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Schalek , M. 


Druga część książki St. Koźmiana. 


I 


„Kto zestawia błędy bliskiej przeszłości ku nauce 
i przestrodze swoich, spełnia uczynek dobry; kto 
z odwagą, uprzedzeniom, które przyszłości grożą, 
stawia Śmiało czoło, spełnia najpiękniejszy oby- 
watelski obowiązek*. Za Pawłem Popielem po- 
wtórzyć możemy słowa, o innej powiedziane książce, 
dziś, kiedy przychodzi nam wyciągnąć moralny i 

lityczny sens z drugiej części dzieła Stanisława 

ożźmiana o roku 1863. 

W rachunku naszego narodowego sumienia, w ra- 
chunku , którego nigdy dość często robić nie mo; 
żna, a do którego książki takie, jak dzieło Ko. 
żmiana, dają sposobność pożądaną i stosowną, jest 
jedno pytanie, pierwsze i główne, które zawsze 
z niepokojem czynimy, na które z nieśmiałością 
odpowiadamy. Pytanie to, które kiedyś Kalinka 
w swej przedmowie do Ostatnich lat panowania 
Stanisława Augusta ujął w tak świetną i jasną 
formę, a które w trzech słowach brzmi: czegoś 
my się nauczyli w upadku, czy i ileśmy lepsi 
lub gorsi, niż przed wiekiem ? A 

Nie jest to pytanie, na które odpowiedź brzmieć 
by mogła: tak, tak lub nie, nie, bo jak winy były 
liczne a różne, tak sposoby leczenia łatwiejsze 
lub trudniejsze, skutek mniejszy lub większy. 
Gdyby nas się n. p. zapytano, czy Polacy, któ- 
rzy władzę u siebie zburzyli, umieli z narzuconej 
im przed stu laty obcej skorzystać jak należy, 
czy w sobie wyrobili pierwiastek poszanowania 
dla autorytetu, którego brak sprowadził zaró- 
wno podziały Polski, jak Sedan — czy tej wła- 
dzy, tam, gdzie była ku temu sposobność, użyli 
„jako narzędzie organiczne społeczności*, starając 
się przynajmniej pod względem społecznej organi- 
zacyi uchylić fatalność naszej „cywilizacyjnej młod: 
szości* — boimy się, że odpowiedź na to pytanie 
mie zdołałaby uspokoić zatrwożonego sumienia 
tych, którzy się trwożą nie przez brak odwagi, lecz 
że mają sumienie. Muożyć tych pytań ciężkich i 
bolesnych mie będziem dzisiaj, ale jedno uczynimy 
jeszcze, bo się odpowiedź na nie narzuca czytel- 
nikowi książki Koźmiana. 

Zapożyczonemi od znakomitego obywatela sło 
wami nazwaliśmy ją spełnieniem obywatelskiego 
obowiązku Officium civile. Pojęcie samo nieznane 
prawie w przedrozbiorowej Polsce, która znała i 
uznawała tylko orężną powinność. Toż i odwaga, 
której do spełnienia tego obowiązku żąda Popiel, 
cywilna tylko! I tej także nie było u najmę 
żniejszych. Był tylko cywilny strach, żeby snać 
nie być poczytanym za obojętnego w sprawie na- 
rodowej. Wszak jeszeze w chwilach ostatnich, 
kiedy obudzona z martwoty opinia domagała się 
ratunku i poprawy, ci co widzieli najjaśniej tego 
ratunku i poprawy środki i drogi, szli wbrew 
środkom i w poprzek drogi, aby, jak mówił naj- 
nieszczęśliwszy z królów, „nie rozdzielać się od 
narodu.* 

Jakże długo, jak strasznie długo trwało, póki 
nie przyszła w tym względzie reakcya. Nie przy- 
niósł jej rok 1830, gdzie od księcia Adama po- 
cząwszy, wszyscy rozumni ludzie widzieli drogę 
dobrą a złą poszli; nie przyniósł jej rok 1868, 
gdzie „wszyscy zawinili*, choć tylu widziało ja- 
sno. Przyniosły dopiero reakcyę następności osta- 
tniego powstania. Odtąd coraz częściej i coraz 
bardziej stanowczo zaczęły podnosić się głosy lu- 
dzi, którzy „rozdzielili się od narodu*, na to, aby 
mu drogi naprzód poszukać i wskazać, którzy nie 
w schlebianiu marzeniom i łechtaniu wyobraźni, 
ale w mówieniu prawdy przykrej, bo smu- 
tnej, widzieli rzetelną służbę publiczną. Jeśli 
strawę tę zaprawiali kwasem ironii, to z pewno- 
ścią nie dlatego, iżby „zaspokoić tylko poczucie 
własnej trafaości*, ale na to, żeby ta trafność 


CHLEB. 


Powieść współczesna 


(36) przez 


Jana Zacharyasiewicza. 
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Ida od samego rana oczekiwała Witolda. Przy- 
słał jej piękny bukiet ze storczyków i białych róż 
i obiecał, że niebawem sam przyjdzie. Ustawiła 
bukiet w japońskim dzbanuszku, a pyre ia świę- 
żą wodą, ucałowała róże i storczyki i dłuższy czas 
wciągała w siebie ich woń subtelną. 

Była dzisiaj bledsza, niż zwykle. Oczy miała 
omglone, otoczone ciemną obrączką. Noc przepę- 
dziła niespokojnie. Wieczorem siedział długo Wi- 
told. Rozmawiała z nim, grała mu i śpiewała ulu- 
bione jego piosenki francuskie. Gdy odszedł, dłu- 
go zasnąć nie mogła. Czuła się szczęśliwą, a je- 
dnak jakiś niepokój ogarniał ją. Zdawało się jej, 
że jest zanadto szczęśliwą, że Witold zanadto ją 
kocha, a ona może za mało jest mu wzajemną, 
Miłość jego warta jest większej miłości, niżeli jej 
słabe serce dać może. Marzyła: gdyby była kró- 
lową, usiadłby on przy niej na tronie... a tak, eóż 
ona mu dać może? Chciała być przynajmniej dla 
niego piękną! ; } 

Spojrzałą teraz do zwierciadła. Biała kaszmiro- 
wa matinka, niebieskim atłasem podwlekana, nie 
była jej dzisiaj do twarzy. Wyglądała zbyt blado 
i zmęczoną. Zawołała służącą i kazała sobie po- 
dać czarną jedwabną bluzkę, ubraną różowym 
atłasem. 

Gdy w tem nowem przebraniu do zwierciadła 
spojrzała, była z siebie zadowoloną. Jej twarz 
blada i złotawe włosy odbijały teraz od czarnej 
barwy bardzo ładnie. Tu i owdzie wydobywający 


wgryzła się w ciało, wsiąknęła w soki społeczeń- 
stwa. Czy wszyscy i zawsze umieli uniknąć nie- 
tylko strachu przed niepopularnością, ale i nie 
bezpieczeństwa tej „rozpusty niepopularności *, 
którą Kożmian Wielopolskiemu wyrzuca — nie 
czas dziś o tem sądzić. Że w rzeczy ważnej, bo 
w praktycznej polityce Galicyi usiłowania ich sku- 
tek wzięły — o tem nie wątpi nikt. Zeby im się 
jednak udało zupełnie zmódz polską „rozpustę 
popularności“, tego niestety, powiedzieć nie mogą. 

l owszem, choć pesymistami nie jesteśmy, wi- 
dzimy w chwili obecnej znowu pewien powrót do 
starych nałogów i narowów. Widzimy ludzi, skąd- 
inąd rozumnych i nie bez zasłag, którzy politykę 
swą całą w tem zasadzają, aby robić to samo, 
czego tamci chcieli, ale, iłe możności, w Szacie 
popularności nieskalanej; którzy, przyjmując w ci- 
chości program, głośno sprawców jego się wyrze- 
kają i zarzekają, jak mocy nieczystej; nie widzą, 
że tak stawiają Panu Bogu świeczkę, a djabłu 
dwie, ośmielają pozornem towarzystwem bronić 
tych, których, że zwalczać trzeba, głęboko są prze- 
konani. Jest to znów objaw politycznego tchó 
rzostwa, połączonego z trafpym sądem i dobrą 
wolą, kombinacya, z której w dziejach naszych 
tylekroć korzystała złą wola i krótki rozum. 

Kiedy więc w takich czasach i warunkach 
zjawia się książka, w której pisarz z całą świa- 
domością oporu, na jaki natrafić musi, „uprzedze 
niom śmiało stawia czoło;* kiedy ten pisarz, nie 
zadawalniając się prawdą o faktach i sądem o ca: 
łości opisywanych wypadków, stawia nam przed 
oczy cały, skończony, świetny i głęboki system 
polskiej historyozofii porozbiorowej i nim obala razem 
system nieprzerwalności bezrozumu i system seoty- 
mentalnej nieszczerości — zaiste spełnia nietylko 
obywatelski obowiązek, ale w najlepszem, w naj- 
rozumniejszem znaczeniu nadużywanego tak czę- 
sto, tak śmiesznie wyrazu, podnosi datha, bo 
w obrachanku narodowego sumienia pozwala 
stwierdzić wielki i rzetelny postęp od lat stu: 
składa razem dowód politycznego rozumu i cy- 
wilnej odwagi; tej drugiej wiele potrzeba u nas 
do afirmowania pierwszego. Nietylko widzi meliora, 
ale deteriora odpycha. I dlatego — choć zdaniem 
niemieckiego filozofa-pesymisty, mieści się w tem 
ujma dla dzieła — książka Koźmiana jest nie 
tylko dziełem — jest czynem! Oeeniwszy czyn, 
przypatrzmy się dzieła! 


Przegląd polityczny. 


Kraków 12 grudnia. | 


Diło zamieszcza kóminikat klubu ruskiego, pod- 
pisany przez Al. Barwińskiego, jako zastępeę prze- 
wodniczącego i prof, Wachnianina, jako sekreta- 
rza, prostujący doniesienia tego pisma w ko- 
respondencyach wiedeńskich o rzekomym udziale 
klubu ruskiego, jako takiego, lub pojedynczych 
jego członków, w naradach z rządem nad sprawą 
retormy wyborczej. Nieprawdą jest — czytamy 
w tym komunikacie — jakoby w klubie ruskim 
istniało jakieś niezadowolenie z powodu tego, iż 
rząd do narad przedwstępnych, informacyjnych 
nad reformą wyborczą nie zaprosił reprezentanta 
klubu ruskiego. Wiadomość powyższa pojawiła 
się wprawdzie w dziennikach wiedeńskich, lecz 
bez wiedzy klubu ruskiego i jest również nie 
prawdziwą, jak i inne podobne wiadomości, a 
mianowicie: iż rząd zaprosił do narad nad tą 
sprawą prof. Wachnianina, lub, iż poseł bBarwiń- 
ski brał udział w tych naradach w dniu 19 listo- 
pada. Nieprawdziwą jest także wiadomość, poda- 
na przez N. W. Journal, iż poseł Wachnianin 
przez pośrednictwo prezesa Koła polskiego przed- 
stawił życzenia kluba ruskiego w sprawie reformy 


się różowy atłas urozmaicał ciemne ramy, które 
otaczały jej biust uroczy. Z bukietu, który jej 
przysłał Witold, wyjęła biały pączek róży i za- 
tknęła do włosów. Spojrzała jeszcze raz do zwier- 
ciadła i uśmiechnęła się z zadowoleniem. Cóż dać 
może Witoldowi? Daje mu siebie, a z siebie była 
teraz zadowoloną. 

Wyszła do salonu i przeszła się kilka razy. Duże 
zwierciadła odbijały jej postać wiotką. Jedno zwier 
ciadło podawało ją drugiemu i zdawało się, że 
cały salon napełniły te chwile urocze, nieuchwytne 
rusałki. 

Spojrzała na zegar. Zegar wskazywał dwuna- 
stą. Dlaczegoż on nie przychodzi? Zwykle przy 
chodził wcześniej. Czy mu się co nie stało? Może 
zachorował ? 

Kobiece serce wynajdywało teraz coraz to inne 
przeszkody, od małych i drobnych, aż do powa- 
żnych. Niepokój ogarniał ją i zwiększał się z każ- 
dym kwadransem. Wyglądała przez okno, czy nie 
obaczy znanej hotelowej remizy... nasłuchiwała 
pod drzwiami, czy nie usłyszy na schodach do- 
brze znanych kroków, wszystko nadaremnie. Po 
ulicy toczyło się mnóstwo karet, po schodach wy- 
chodzili i schodzili rozmaici ludzie, ale Witolda 
nie było. 

Czuła teraz większy niepokój. Cóż znaczy ten 
niepokój ? Przecież nieraz spóźnił się Witold o go- 
dzinę lub dwie, a przecież nie była tak niecier- 
pliwą jak dzisiaj. Umiała to sobie jakoś wytłó- 
maczyć i przebaczała mu chętnie. Dzisiaj idzie to 
jej z oporem. Powinien był przyjść, dlaczego nie 
przyszedł? Powinien był spieszyć do niej, aby 
obaczyć, jak w tej toalecie wygląda, jak od tej 
czarnej bluzki odbija jej twarz biała i jasne zło- 
tawe włosy, jak dobrze jest tej róży w tych wło 
sach... dlaczegóż nie przyjdzie, dlaczegóż już tu- 
taj go niema? 

Minęła godzina, mija i druga, Witolda niema. 
Cóż się z nim stało? Tętna jej biją coraz niespo- 
kojniej, w uszach słyszy ich głachy szum co- 
raz wyraźniej, 

Ale teraz słyszy coś więcej. Słyszy kroki na 


wyborczej. Prawdą zaś jest tylko to, iż ks. Wio- 
dischgritz, wyczytawszy tę wiadomość w dzien- 
nikach, przy spotkania się w Radzie państwa 
z posłem Wachnianinem, oświadczył mu, iż rząd 
chętnie wezwie do tych narad i przedstawiciela 
klubu ruskiego, skoro tylko cała ta sprawa stanie 
na szerszej i pewniejszej podstawie. 


towanych parlamentu niemieckiego, którzy nie 
wstali podczas okrzykn, jaki wniósł prezydent 
Izby na cześć cesarza Wilhelma, jest niewątpli- 
wie najsenzacyjniejszym wypadkiem dnia. Cesarz 
przyjmował w niedzielę prezydynm Izby i pierwszy 
rozpoczął rozmowę o zachowaniu się posłów so- 
cyalistycznych na czwartkowem posiedzeniu, o- 


demonstracyę, zwróconą. przeciwko jego „osobie, 
ile raczej ciężką obrazę instytucyi państwa i par- 
lamentu. Z tego oświadczenia wnoszą niektóre 
pisma, że oskarżenie socyalistów nastąpiło -z ini- 
cyatywy samego cesarza. 
posłów. Komentarz oficyalay Nordd. Allg. Ztg 
stara się wykazać, że $ 30 koostytucyi, zape- 


zostawia 


dla zasady nietykalności poselskiej, jakkolwiek 


myśli. 


aby wnioskowi prokuratoryi, popieranemu przez 
Sytuacya jednak jest o tyle przykra, że parla- 
jakoby chciał zasłaniać obrażające cesarza zacho- 
sarz i rząd domagać się będą z całą stanowczo: 


ścią uchwalenia wniosku prokuratoryi. Zwrócenie 
sprawy czwartkowego zajścia na tego rodzaju 


Oskarżenie o zbrodnię obrazy majestatu depu- 


jadczając, że w ich postępowaniu widzi nietyle 


skarżonych jest siedmiu 


wniający posłom nieodpowiedzialność za słowa, 
wyrzeczone podczas. obrad parlamentarnych, po 
im odpowiedzialność za ich czyny. 
Większość dzienników jednak widzi we wniosku 
prokuratoryi państwa wielkie niebezpieczeństwo 


bynajmniej postępowania socyalistów bronić nie 
Sądząc z jednozgodności głosów prasy 
różnych politycznych odcieni, trudno przypuszczać, 


kanclerza Hohenlohego, mogło się stać zadosyć. 
ment nie może ściągnąć na siebie podejrzenia, 


wanie się socyalistów, a z drugiej strony, że ce- 


tory może wywołać niepotrzebne i niepożądane za- 
wikłania. 

Czytamy w Germanii: „Polska ludność w Pru: 
sąch dostarcza najwięcej rekrutów zdatnych do 
służby. Według urzędowych wykazów Berlin do 
starczył najmniej popisowych, zdatnych do woj- 
ska, gdyż tylko 34.91 procent. W Poznańskiem 
5666 procent, czyli przeszło połowa popisowych 
została uznaną za zdolną do służby wojskowej; 
potem następuje Alzacya-Lotaryngia, Prusy za- 
chodnie i wschodnie. W Poznańskiem Polacy sta- 
nowią */, ludności, w Prusach zachodnich połowę, 
w Prusach wschodnich znaczną część. Otóż nikt 
nie zaprzeczy i zaprzeczyć nie może, że służba 
wojskowa nakłada- wielkie *iężary nietylko na 
samych żołnierzy, ale także na ich rodziców i 
krewnych. Największe ofiary ponosi zatem ludność 
polska i za to obchodzą się z nią najgorzej. Jest 
to jakaś specyficzna „sprawiedliwość,* którą ro 
zumieją chyba kierownicy antypolskiej hecy.* — 
Powyższa uwaga poważnego katolickiego dzien- 
nika, który w sprawach polskich odznaczał się 
zawsze szlachetną bezstronnością, stanowi sympa 
tyczną antytezę do dzikich agitacyj Kennemana 
i towarzyszy. Stowarzyszenie „dla obrony ludno 
ści niemieckiej* przez nich założone w Poznaniu, 
wydało teraz hasło bojkotowania Polaków. Człon 
kowie stowarzyszenia zobowiązują się nietylko do 
używania wyłącznie niemieckich robotników i ofi- 
cyalistów, ale także do zerwania wszelkich sto: 
sunków z polskimi kupcami i rzemieślnikami. 
Oczywiście to „patryotyczne* postanowienie nie 
da się wykonać i polskiego handlu nie zachwieje, 
ale jest ono charakterystycznym objawem barba- 
rzyńskiego szowinizmu pewnej części niemieckiej 
ladności. à 

Köln. Ztg, która miewa zwykle dobre rosyjskie 
intormacye, otrzymała następujący telegram z Pe- 


schodach. Są one niepewne, jakby 
pierwszy tutaj przychodził... 

Ozwał się dzwonek... sama otwiera drzwi. 

To posłaniec z listem. 

Ida wyrywa mu list... ale na adresie jest: „bra- 
bina Herminia“, obcą ręką napisane. Oddaje po- 
słańcowi list, wskazując aiino drzwi. 

Wraca do salonu i znowu chodzi od okna do 
drzwi. Co to jest, że jego niema? 

Siada do fortepianu i zaczyna grać. Przy pierw- 
szych akordach przychodzi jej na myśl, że w li- 
ście, pisanym do cioci Herminii, może coś być o 
Witoldzie. Może jej nie chciano donosić... Może 
dopiero przez ciocię Herminię ma się dostać do 
niej jakaś smutna, złowroga wiadomość!... 

Zerwała się z krzesła i pobiegła do drzwi. Przy 
drzwiach zatrzymała się. Przecież się nic jeszcze 
nie stało i stać nie mogło, pocóż z taką gorączką 
biegnie do ciotki? 

Wróciła do salonu, aby się uspokoić. Niedorze- 
czny niepokój, ciotka mogłaby się przestraszyć, 
jak się przestraszyła wczoraj, gdy opowiadała 
swój sen złowrogi. > 

Spokojniejsza opuściła salon. Przeszła przez kil- 
ka pokoi i otworzyła drzwi do pokoju cioci Herminii. 

Ciocia Herminia siedziała przy biurku jeszcze 
nieubrana. Krótkie kosmyki siwych włosów oszpe- 
cały jej twarz brzydką jeszcze bardziej. Twarz ta 
miała teraz wypieczone rumieńce, a gorączką roz 
żarzone oczy, patrzały właśnie na jakieś pismo. 
Świeżo rozdarta koperta, leżąca na dywanie, wska- 
zywała Idzie, że to jest list, przyniesiony przez 
posłańca. 

Gdy Ida we drzwiach się pojawiła, ciocia Her- 
minia pomięła list kurczowo i wsunęła do bocznej 
kieszeni. 

— Czy ciocia list odebrała? — zapytała Ida 
niespokojnie. 

— Czy cię to dziwi? — odpowiedziała szorstko 
hrabina — wszak tyle listów odbieram. 

Gdy te słowa wymawiała, drgały jej usta kur- 
og; a ręce chwytały coś, czego na biurku nie 

yło. 


ktoś po raz 


jenerał fizycznie zupełnie podupadłym, i miał z po- 
czątku zamiar jechać wprost z Petersburga do 


vierę. Zmienił jednak swój zamiar, gdyż doznał 
tu niezmiernie chłodnego przyjęcia. Jego szorstkie 


kaz, składania przysięgi na wierność w języku 


nifest cara na język polski, jakkolwiek ukaz 
z czasów jeszcze Katarzyny poleca wyraźnie, aby 


gmin wiejskich. W dniu 1 grudnia wszedł w ży- 


już się odbyły, ale których rezultat nie jest jeszcze 


tersburga: Uchodzi tu za rzecz pewną, że jenerał 


Hurko przechodzi w stan spoczynku i że hr. Szu- 
wałow, ambasador w Berlinie, zostanie jenerał- 


gubernatorem warszawskim. Jako powód dymisyi 


Harki podają chorobę. Rzeczywiście podczas po- 
bytu w Petersburgu w czasie pogrzebu, okazał się 


Berlina do profesora Leydena, a ztamtąd na Ri- 


wystąpienie wobec Polaków wywarło bardzo przy- 
kre wrażenie w najwyższem miejscu, a szczegól 
niej wydany przez niego zupełnie nieprawny za- 


polskim. Jenerał zabronił również tłumaczyć ma 


wszystkie manifesty carskie były ogłaszane w ję- 
zyku zrozumiałym dla Polaków. Ale jenerał Hurko 
upierał się przytem, że każdy Polak musi rozu- 
mieć po rosyjsku. Głównym zatem powodem jego 
dymisyi jest niełaska carska. 

W pierwszych dniach bieżącego miesiąca nastą- 
pił w Anglia formalny przewrót w samorządzie 


cie locał-governement Act, znany pod popularną 
nazwą Parisch councils Act, który wprowadza zu 
pełnie nową organizacyę gminną. Wsie angielskie 
nie miały dotychczas właściwych rad gminnych, 
były tam tylko zebrania parafialne, które obrado- 
wały prawie wyłącznie nad sprawami kościelnemi. 
Według przepisów Parisch-Act każda parafia, liczą- 
ca co najmniej 300 mieszkańców, będzie miała 
radę parafialną, wybraną przez ogół członków gmi- 
ny. Rady te będą administrowały funduszami do 
broczynnymi, a prócz tego do nich będzie należeć 
zarząd dróg, budynków gminnych, bibliotek, cmen- 
tarzy i t. d. Będą one mogły nabywać na wła 
sność grunta, nie większych rozmiarów nad dwa 
akry 1 wznosić budynki, potrzebne dla gminy. 
Dochody swe mają czerpać rady z dodatków do 
podatków państwowych w wysokości 6 pensów od 
każdego funta. Prawo głosu. na zgromadzeniach 
parafialnych, wybierających rady gminne, mają 
także kobiety zamężne. Jest to słowem samorząd 
gminny, na stałym lądzie dawno istniejący, w An- 
glii, gdzie ilość drobnych właścicieli ziemskich jest 
uiesłychanie małą, prawie nieznany. Wybory, które 


znany, mają pewne znaczenie polityczne, gdyż ra 
dykaliści oddawna już prowadzą po wsiach agita- 
cyę, zmierzającą do tego, aby z rad gminnych 
usunąć duchownych i landlordów, czyli większych 
właścicieli. Agitacya ta ie zapewne bezskute 
czną, gdyż aia angielski“ jest konserwaty- 
wny i praktyczny. Jú 

4 orędzia prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Clevelanda wyjmujemy ciekawsze ustępy, odnoszące 
się przeważnie do wewnętrznych stosunków Unii. 
Prezydent żąda przedewszystkiem cofnięcia pe 
wnego przepisu taryfy, odnoszącego się do cu- 
kru, a sprzecznego z postanowieniami traktatu 
handlowego, z Niemcanu zawartego. Dalej oświad- 
cza p. Cleveland, że jest stanowczym zwolenni- 
kiem zniesienia wszelkich ceł od żelaza i węgla i 
że pragnie wogóle reformy taryfy cłowej. Podo- 
bnież domaga się prezydent uchylenia przepisu, 
według którego okręty, budowane za granicami 
Umi, a należące do Amerykanów, nie mogą po 
dróżować pod amerykańską fłagą. Ustawa ta jest 
główną przeszkodą rozwoju mary narki handlowej 
Stanów Zjednoczonych, które powinny zajmować 
pod tym względem pierwszorzędne stanowisko. 
Przechodząc do kwestyj finansowych, ubolewa pre 
zydent nad nieustannym odpływem złota z kas 
państwowych i oświadcza, że mie zaprzestanie 
wydawać obligacyj skarbowych dła podniesienia 
kredytu panstwa. Co do retormy banków propo- 


. 

Szorstka odpowiedź podrażniła Idę. 

— Myślałam, że w tym liście będzie coś o mnie — 
zapytała cicho. 

— Takie listy przychodzą wprost do ciebie, a 
mnie pozostaw moje — odrzekła gniewnie hrabi- 
na Herminia i szybko wstała od biurka. 

Przebiegła kilka razy cały pokój wszerz i wzdłuż, 
jakby czegoś szukała, ale widocznie nie szukała 
niczego. Był to tylko ruch gorączkowy, jakby 
chciała uciekać od niemiłych myśli, które po prze- 
czytaniu lista w jej głowie powstały. Ida odeszła 
do swego buduaru. 

W buduarze rozkosznie i z przepychem urzą- 
dzonym zrobiło się jeszcze smutniej. W tak złym 
humorze już dawno cioci nie widziała. Przypomi- 
nało to jej czasy, gdy zasobów większych nie 
było i trzeba się było ograniczać. Zkąd dziś ten 
humor u cioci? Dlaczego Witold nie przychodzi? 
kozetka, kanapka, niski taborecik, wszystko przy- 
pominało jej tutaj Witolda. Tu siedział, tam :roz- 
mawiał, czegóż go dzisiaj niema? 

Wreszcie zaturkotały koła i zatrzymały się przed 
oknami. Ida pobiegła do okna. Nie zobaczyła 
zwykłej hotelowej remizy i stangreta w białych 
rękawiczkach, ale starą, błotem obryzganą doroż- 
kę. Z dorożki wysiadł Witold. , 

Z rumieńcem wyszła do niego i podała ma obie 
ręce. 

— Dlaczegóź tak długo dajesz pan czekać na 
siebie — zawołała z wyrzutem, a oczy jej zwil- 
gotniały, jakby od łez ukrytych. 

— Dlatego -— odpowiedział z gorączką Witold 
— aby moja najdroższa powoli przyzwyczajała 
się do mojej dłuższej nieobecności. 

Co to jest? — zawołała z niepokojem. 

Witold uceałował jej rękę i kilka chwil rozczu- 
lony patrzał jej w oczy. 

— Przecież wiesz moja piękna hrabino — od- 
powiedział z uśmiechem, że w życiu często i nie- 
raz na dłuższy czas będziemy się może rozłączać. 

— Ja na to nie pozwolę — odpowiedziała, 
trzymając go kurczowo za rękę — ja z panem 
zawsze i wszędzie muszę być razem. 


nuje orędzie uchylenie nakazu składania przez 
banki pewnej ilości obligacyj bankowych w ka- 
sach państwa, jako kaucyi dla not puszczanych 
w obieg i zezwolenia na wypuszczenie not ban- 
kowych do wysokości 75% dla kapitałów. Co do 
stosunków zewnętrznych, zaleca Cleveland wyco- 
fanie się z układu samoańskiego i wspomina o 
zajściach granicznych pomiędzy Gujaną angielską 
a Wenezuelą, tudzież pomiędzy Nikaraguą a An- 
glią na wybrzeżu Mosquito. Orędzie Clevelanda 
ma wysokie znaczenie dla Stanów Zjednoczonych, 
gdyż obejmuje ono program demokratycznego 
stronnictwa, które jeszcze przez sześć miesięcy 
będzie miało większość w kongresie. Czas ten 
wystarczy do zrealizowania reform, projektowa- 
nych przez prezydenta, a zwłaszcza do ukończenia 
rewizyi taryfy celnej; dopóki zaś Cleveland po- 
zostanie prezydentem, czyli do połowy 1895 roku, 
jego veto wystarczy do powstrzymania świeżo wy- 
branego kongresu od zbyt gwałtownego obalemia 
uchwał teraźniejszej większości. 


Korespondencya „Czasu“ 


Genewa 6 grudnia. 


W d. 3 b. w. rozpoczęły się w Bernie posie- 
dzenia jesiennej, a raczej zimowej sesyi parla- 
mentu szwajcarskiego. Wedle kompetencyi swych 
Izby: Rada narodowa i Rada stanów zająć się 
mają między innemi: wyborem prezydenta i wice- 
prezydenta Związku; organizacyą Rady związko- 
wej; reorganizzecyą wojskową; budżetem na rok 
przyszły; nadzwyczajnymi kredytami za rok bie- 
żący; wnioskami posłów Comtesse i Carfi'ego, do- 
tyczącymi kwestyj robotniczych; ubezpieczeniem 
przeciw chorobie i wypadkom; wykupem kolei ; 
prawem o bankach i t. p. Wyłowiłem ta oczywi- 
ście grubsze ryby programu zajęć obfitego, z któ- 
rego, jak zwykle, pewne pozycye dla braku czasu 
odpadną do przyszłej sesyi wiosennej. 

Co do wyboru prezydyum związkowego, ze 
względu na przyjęty obyczaj, z góry zapewnio- 


nym jest wybór obecnego wiceprezydenta Zempa. 


Pierwszy to raz zatem od 1848 r. naczelne stano- 
wisko w Związku zajmie przedstawiciel prawicy 
katolickiej. Drażni to radykałów, to też przez usta 
niektórych organów swoich radziby podkopać kan- 
dydaturę Zempa, jako jedynego z radców związ- 
kowych, który w kampanii beutezugu zachowywał 
się ściśle neutralnie. Ciasny ten jednak pogląd 


na sprawę, a w wysokim stopniu przytem nie- 


m" 


zręczny, nie wpłynie z pewnością na opinię wię- 


kandydatowi nie odmówią kresek. 
Krzesło wiceprezydenta zajmie prawdopodobnie 


radca związkowy Lachenal, przewodniczący de- 


partamentu spraw zagranicznych, rodem Genev- 
czyk, któremu zatem przypadłoby prezydyum na 


rok 1896, rok wielkiej wystawy szwajcarskiej 
w Genewie. 


- Na pierwszych dwóch posiedzeniach Rady na- 


rodowej zajmowano się sprawozdaniem komisyi, 
wyznaczonej do rozpatrzenia robotniczych wnio- 


sków Comtessa i Vogelsavgera. Przy głosowaniu 


izba oświadczyła się: za ograniczeniem wynagra- 
dzania robotników w naturze; za skróceniem dnia 
pracy w warsztatach związkowych do 10 godzin 
(co, mówiąc nawiasem, juź istnieje, niektóre na- 


8zośei wyborców ,*którzy zwyczajem wskazanemu > 


E 


` 


a, 


wet z fabryk rządowych niecałe 10 godzin zaj- 


mują robotników); za uwalnianiem od pracy ko- 


biet, zajętych po fabrykach, w soboty od polu- 
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dnia. Postulatu komisyi, dotyczącego wznowienia 


układów w sprawie uregulowania międzynarodo- - = 


wej opieki nad robotnikami, skutkiem zabrania 
głosu przez wielce gadatliwego posła Joora, nie 
zdołano przed zamknięciem posiedzenia rozstrzy- 
guąć. 


_ Witold ucałował jej obie rączki i zwolna za- 
prowadził do kanapki. Usiędli oboje. 

W milczeniu patrzali czas niejaki na siebie. 
Szafirowe oczy Idy otwierały się szercko, jakby 
całego Witolda ogarnąć chciały, od czasu do czasu 
pojawiały się w nich. łzy, ale wnet cofały się 
w głąb. W twarzy Witolda było coś, co ją czy- 
niło nieśmiałą. Dzisiaj ona nie mogła nad nim 
panować, mogła być tylko niewolnicą. 

„Witold pochłaniał ją swemi oczyma. Nigdy nie 
miała dla- niego więcej uroku, jak teraz. Ta blada 
twarz z okiem szafirowem, otoczona, jakby złota- 
wą aureolą, odbijała cudownie od czarnych ram 
bluzki. Pierś jej falowała gorączkowo, drobna jej 
rączka drżała w jego dłoni. 


— Tak dziwnie patrzysz na mnie — ozwała 


się prawie szeptem, dlaczego tak patrzysz ? 

— Bo dzisiaj widzę cię po raz pierwszy... w ta- 
kim kontraście — odpowiedział Witold, 

— Jakiż to kontrast? in 

— Czarne z białem. wę 

— Czy ci się to podoba? 

— Białe mi się podoba — do czarnego mam 
wstręt. 

Ida powstała prędko z kanapy. 

— To pójdę się przebrać, jeżeli cię czarny ko- 
lor razi. š 

Witold przyciągnął ją łagodnie za rękę, 

— Zostań jak jesteś, zostań w tem, w co cię 
ubrała nieubłagana ręka... twojej szatny. Zawsze 
mi się podobasz bez względu na to, co twoje 
zacne, anielskie serce otacza. 

— Nigdy tak do mnie nie przemawiałeś. 

— Bo nigdy nie myślałem o tem, abyś mogła 
być w tak cudnej harmonii z czarną barwą. 

— Wszak blondynkom w czarnym kolorze jest 
bardzo do twarzy. 

— Prawda... ałe w sferze moralnej niedobre 
jest takie zestawienie. 

— W sferze moralnej czarna barwa równa się 
złemu i podłości. 

— Jaką mój biały anioł brzydzi się? Nie- 
prawdaż ? 
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` robotników asekurowanych, z czego 20”, pierw- 


' czenia sprawy na czas jakiś jeszcze i poczynienia 


Rada stanów zajmowała się tymczasem budże- 
tem na rok przyszły. Rozpoczęło się od kompli- 
mentu komisyi ze strony Rady związkowej, za wi- 
doczne w przygotowaniu preliminarza oszczędne 
liczenie się z groszem publicznym, poczem, wbrew 
komplimentowi, jęto obeiosywać preliminarz na 
prawo i lewo. Exempli gratia: dyrektor Muzeum 
narodowego Angst, który jednocześnie sprawował 
urząd konsula angielskiego, pobierał dotąd jako 
dyrektor 6000 fr. pensyi. Rada związkowa zażą- 
dała od niego zrzeczenia się urzędu konsula, w za- 
mian zaś umyśliła podnieść mu wynagrodzenie do 
9000 fr. i sumę tę wstawiła do budżetu. Owóż ko- 
misya obcięła ją do 8000 fr., unosząc się jedno 
cześnie „nad wyjątkowymi przymiotami* dyrek- 
tora. W ten sposób poczynając sobie krok za kro- 
kiem, przedyskutował senat szwajcarski do tej 
pory budżety departamentów : spraw zagranicznych, 
wewnętrznych, sprawiedliwości i policyi. Ogółem 
preliminarz zapowiada 76,535 000 frauk. dochodu, 
w czem rubryka ceł dostarczyć ma 39 milionów. 

W dziedzinie spraw robotniczych, tak dziś wszę- 
dzie, będących na porządku dziennym, świeżo dwa 
znowu kantony szwajcarskie wystąpiły z próbami 
zaprowadzenia u siebie obowiązujących ubezpieczeń 
od bezrobocia, to jest losowego braku zajęcia dla 
robotników, nie zaś zmów robotniczych. Jakkol- 
wiek próby te rozbiły się w części o trudność 
pogodzenia interesowanych w sprawie, wspomi- 
nam ta jednak o mich, jak o jednym z pierw- 
szych kroków, w danym kierunku uczynionych 
i mogących ewentualnie służyć za przykład, lub 
stanowić punkt porównania. 

Jeszcze w maju wielka Rada kantonu St. Gall 
upoważniła gminy do zakładania u siebie kas obo- 
wiązkowego ubezpieczenia niektórych kategoryj 
robotniczych od bezrobocia. Świeżo usiłowały 
z upoważnienia tego skorzystać trzy gminy wy- 
mienionego kantonu, gmina miasta St.-Gall 1 dwie 
podmiejskie z Tablatt i Stranbeuzell i wypraco- 
wały projekt statutu o następujących zasadach: 

Obowiązani są do asekuracyi wszyscy robotni- 
cy w gminach wspomnianych zamieszkali, a któ- 
rych zarobek dzienny nie przenosi 5 franków. 
Czeladnicy i robotnicy małoletni, zarabiający mniej 
niż 2 fr. dziennie, wyłączonymi są z asekuracyi. 
W zamian obejmuje ona robotników zagranicz- 
nych: żonatych po nieprzerwanym pobycie sześcio 
miesięcznym w jednej z trzech gmin; kawalerów 
po ośmaasto-miesięcznem stałem ich zamieszkaniu. 
Robotnicy, ubezpieczeni w innych kasach, na wa 
ruokach równoważących się z warunkami kasy 
ladowej, wolni są od asekurowania się w tej osta 
tniej. Wkładka tygodniowa dla robotników zara- 
biających do 3-ch franków dziennie, wynosi 15 
centimów, 20 dla zarabiających 3--4 fr., a 30 
dla zarabiających 4—5 fr. Roczne zatem wkładki 
trzech powyższych kategoryj wahałyby się między 
7 fr. 80 cent. a 15 fr. 60 cent. 

Członkowie kasy zyskują prawo do wynagro- 
dzenia bezroboczego po uiszczeniu się z wkładek 
na przeciąg 6 ciu miesięcy bez przerwy, na wy- 
padek gdyby nie mogli znaleść zajęcia fachom 
ich odpowiadającego i siłom po cenie oznaczonej 
zwyczajem w danej miejscowości i sezonie. Wy 
łączeni są zaś od wynagrodzenia: pozbawieni za 
jęcia z własnej winy; opuszczający zajęcie skat 
kiem zmowy; odmawiający bez racyi zarobku, 
wskazanego przez biuro stręczeń, fankcyonujące 
przy kasie asekuracyjnej. 

Projekt oznaczał wynagrodzenie bezrobocze na 
1 fr. 80 cent. dziennie dla pierwszej kategoryi, 
na 2 fr. 10 cent. dla drugiej i na 2 fr. 40 cent. 
dla trzeciej. Żaden z ubezpieczonych wynagrodze- 
nia dłużej nad 60 dni rocznie pobierać nie miał 
prawa. 

Przy ułożeniu budżetu kasy obliczano, iż znaj- 
dzie się w trzech wymienionych gminach 5.000 


szej, 60*/, drugiej i 20°% trzeciej kategoryi. Su- 
ma wkladek wynieść miała 54.600 fr. Nadto ka- 
żda gmina płacić miała rocznie 2 fr. od głowy 
ubezpieczonego, kanton zaś wyznaczyć subwencyę, 
5.000 fr. Dałoby to razem około 70.000:fr., co 
wedle obliczeń, przewidujących wypłacanie wyna- 
grodzeń bezroboczych przez ciąg 60 dni rocznie 
10%, asekurowanych, starczyłoby zupełnie. 

Nie dotykam tu urządzenia administracyi kasy, 
jako rzeczy zbyt lokalnej i drugorzędnej, jakkol- 
wiek ona to właśnie przyczyniła się głównie do 
odrzucenia projektu przez gminy, a raczej odro- 


w niej zmian pewnych — a przystępuję do na- 
szkicowania drugiej, z wielu względów fortunniej- 
szej próby. 


którego Rada starsza złożyła Wielkiej radzie pro- 


jekt asekuracyi od bezrobocia, o wiele od poprze- 


dniego dokładniej obrobiony. Że pół- kanton wy- 
mieniony stanowi właściwie jednę wielką gminę 
miejską, projekt zatem przewiduje jednę tylko 
kasę ubezpieczeniową. Jak w St. Gall ubezpiecze 
nie ma być obowiązującem (czem różni się od ber 
neńskiego, gdzie pozostawiono robotnikom wolność 


asekurowania się, lub nie), a obejmuje wszystkich 


płatnych robotników, szwajcarskich i zagranicznych, 
od roku osiadłych w kantonie, a pracujących w za- 
kładach, podległych związkowemu prawu fabry- 


cznemu, po za tem zaś murarzy i robotników zie- 


mnych (terrassiers). Ubezpieczanie się obowiązuje 


od lat 14, nie rozciąga się zaś do robotników, za- 
rabiających rocznie do 2.000 fr. i czeladników i 


wolontaryuszów, nie mających lat 18 i zarabia- 


jących mniej, niż 200 fr. rocznie. 


Dochody kasy stanowią wkłady asekurowanych, 


opłaty chlebodawców (patronów), subwencya kan- 


tonu i ewentualne ofiary i legaty. 

Ze względu na wkłady, asekurowani podzieleni 
aą na dwie kategorye, z których kaźda na trzy 
klasy. Pierwsza kategorya składa się z robotni- 
ków fabrycznych, druga z murarzy i robotników 
ziemnych. W obydwóch kategoryach do pierwszej 
klasy należą robotnicy, zarabiający tygodniowo 15 
franków i niżej; do drugiej zarabiający od 15 do 
24 fr.; do trzeciej z zarobkiem tygodniowym 24 
fr. i wyżej. Wkładki zależą od wysokości zarob- 
ku, kategoryi i klasy. Przy jednakim zarobku 
asekurowani kategóryi pierwszej (robotnicy fabry- 
czni) wnoszą wkładki niższe od asekurowanych 
w drugiej (murarze i robotnicy ziemni), ponieważ 
mniej narażani bywają na bezrobocia, a wkładki 
stosować się winny do ryzyka. Wahają się one 
od 20 eentymów tygodniowo (10 fr. 40 et. rocznie) 
dla 1 klasy 1 kategoryi do 60 (31 fr. 20 ct. ro- 
cznie) dla 3 klasy 2 kategoryi. Sięgają więc ma- 
aimum 2 i 'fą */, zarobku. 

Wpłata chlebodawcy wynosi 10 centymów ty- 
godniowo i od głowy asekurowanego dla 1 kate- 
goryi, 20 ct. dla drugiej. Kanton bierze na siebie 
koszt administracyi i udziela rocznej subwencyi 
25.000 franków. 

W razie bezrobocia asekurowany wolny jest 
od wkładek i posiada prawo do wynagrodzenia, 
jeżeli co najmniej sześć miesięcy należał do kasy. 

Dla uniknienia nadużyć, projekt bardzo Ściśle 
określa wypadki, w jakich ubezpieczony traci 
prawo do zapomogi. A ma to miejsce, gdy: 1) 
bezrobocie jest następstwem spierania się z chle- 
bodawcą o zarobek (zmowy itp.); 2) asekurowany 
dobrowolnie porzucił zajęcie; 3) wydalono go 
w następstwie czynu, zgodnie z prawem fabry- 
cznem i przyjętemi zobowiązaniami, wydalenie to 
ze strony chlebodawcy usprawiedliwiającego; 4) 
bezrobocie następstwem jest choroby lub wypad- 
ku, dających prawo do zapomogi z innej kasy 
ubezpieczeniowej; 5) asekurowaby odmawia bez ra- 
cyi ofiarowanej mu płacy. 

Wynagrodzenia, czyli zapomogi wahają się mię- 
dzy 80 centimami a 2 frankami dziennie. Sto- 
pniowane są wielce wymyślnie i subtelnie, stoso- 
wnie do klasy i potrzeb asekurowanego. I tak ka- 
waler, kobieta zamężna, wdowiec, lub wdowa, 
niemający dzieci młodszych od lat 14, pobierają 
od 80 e. do 1 fr. Wdowiec lub wdowa, posiada- 
jące dzieci młodsze od lat 14, mężczyzni żonaci 
jeżeli bezdzietni, lub jedno tylko mający dziecko 
młodsze od lat 14, od 1 fr. 20 c. do 1 fr. 50 e. 
Wreszcie mężczyzna żonaty, posiadający kilkoro 
dzieci młodszych od lat 14, pobiera od 1 fr. 50 
e. do 2 fr. dziennie. Zapomoga mężczyzny żona 
tego zmiejsza się, jeżeli żona jego zarabia także 
na życie, lub czerpie ze swej strony z kasy ubez- 
pieczeń od bezrobocia. Wynagrodzenia maximum 
wypłacane być mogą jednemu i temu samemu ro- 
botnikowi przez 90 dni rocznie. 

Projekt powyższy, bezsprzecznie ze stawianych 
do tej pory w Szwajcaryi, najlepszy, jest dziełem 
przeważnie profesora Adlera. Przewiduje on, że 
na 9000 zabezpieczonych 20 procent, a więc 1810 
ulegnie bezrobociu w ciągu 67 dni rocznie. Obli- 
czenie to oparł na statystykach Bazylei, Zurychu 
i kilku miast niemieckich; ażeby jednak wszelkiej 
uniknąć pomyłki, jak widzieliśmy, cyfry swoje do 
wiele gorszego stanu rzeczy zastosował. Prawdo- 
podobnie więc doświadczenie zezwoli niebawem 
na powiększenie zapomóg lub zwiększenie wkładek. 

Na zakończenie słówko o odbytych tu świeżo 
wyborach do Rady stanu genewskiej, tem charak- 
terystycznych, iż bez zmiany na dalsze trzy lata 
utrzymały skład Rady obecny. Jak wszędzie pra- 
wie dziś w Szwajcaryi, tak i tu osłabiony zna 


Dokonano jej w półkantonie Bazylei - mieście, |cznie wpływ radykaliatów, ustąpić musiał prze 
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— Jak możesz jeszcze o to pytać! 

Witold patrzał dłaższy czas w oczy Idy. Wi- 
dział tam szezerość i czystość anioła. Na ustach 
Idy igrał uśmiech spokojny i pogodny, ów nie- 
omylny kwiat czystego sumienia. 

Pochwycił jej obie rączki i zaczął okrywać go- 
rącymi pocałunkami. 

— Kocham cię moja najdroższa — szeptał śród 
pocałunków — kocham cię dzisiaj jeszcze bar- 
dziej i kochać nie przestanę. 

— Czy ten kontrast z czarną barwą tak cię 
dzisiaj usposabia — zapytała z uśmiechem Ida. 
Tak, ten kontrast dodaje ci tego uroku, 
który mi towarzyszyć będzie, gdy ciebie nie będę 
widział. 

Twarz Idy zbladła. 

— Dlaczego tak mówisz? Dlaczego nie masz 
mnie widzieć? 

— Na kilka lub kilkanaście dni odjeżdżam. 

— QOdjeżdżasz? Gdzie, na co i po co? — nie 
spokojnie zapytała Ida. 

— Interesa moje wymagają tej podróży. 

— lnteresa twoje? 

— Interesa moje i twoje, najdroższa. 

Uśmiech łagodny przebiegł po twarzy Idy. 

— Rozumiem, mój najdroższy — odpowiedziała 
Ida z rozkosznem wejrzeniem — chcesz nam przy: 
gotować gniazdko. Czy konieczaie musisz aż sam 
odjeżdżać ? 

— Muszę. Są interesa, które samemu załatwić 
potrzeba koniecznie. 

Ida zamyśliła się. Łagodny smutek owionął jej 
twarz. Witold pociągnął ją za rękę ku sobie. 

— Ale ty najdroższa będziesz zawsze myśleć 
o mnie? 

— (zy jeszcze możesz o tem wątpić? — wy- 
szeptała Ida tak blisko jego twarzy, że ucznł go- 
rący jej oddech. 

Pochwycił jej ręce i zaczął je całować. 

— Kiedyż chcesz jechać ? — zapytała po chwili. 

— Dzisiaj, zaraz. lm prędzej odjadę, tem prę- 
dzej wrócę. 


— Trzeba zadzwonić, aby ciocia przyszła. 

Witold drgnął na te słowa, ale nim przeszkodzić 
zdołał, Ida już zadzwoniła. 

Wszedł służący. 

—'Zawołać panią hrabinę. 

— Pani hrabina właśnie tylko co wyszła. 

Witold odetchnął. 

— Widzę, że nieba mi sprzyjają — zawołał we- 
soło — że jeszcze dłużej możemy am na sam 
zostać. ż 

I zostali dłużej sam na sam. 

Turkot powozu zbudził Witolda wśród słodkiej 
rozmowy. Spojrzał na zegarek i zerwał się szybko. 

— Czas ostateczny, moja najdroższa, pociąg 
wkrótce odchodzi. 

Ida rozpłakała się. 

— Mówisz — za tydzień — załkała. 

— Za tydzień, lub dwa — odpowiedział i wy- 
biegł z pokoju. 

Że schodów wrócił się. Ida siedziała z chustką 
przy oczach. | 

— Czyś eo powiedziała, gdym stąd wycho- 
dził? — zapytał Witold, podchodząc ku niej. 

— Nie nie powiedziałam — odpowiedziała Ida 
ze łkaniem — bo nie chcę cię wbrew twej woli 
dłożej zatrzymać. 

— Zdawało mi się, żem słyszał jakieś ostatnie 
twe słowa. 

— Jakie słowa ? 

— Mówiłaś, że mnie nigdy już nie obaczysz.... 
ale nie, to było tylko zbłąkane echo tego, cośmy 
z sobą mówili. Nieprawdaż ? 

— Tak, zbłąkane echo... ale dziwne to echo... 

— Echa sa jeszcze dziwniejsze... bądź zdrowa 
moja najdroższa. 

Z oczu Witolda strzelił promień ponury. Gorą 
ezkowo ucałował jeszcze raz jej rączki i wybiegł. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
— WEW e- 
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wadze partyi demokratycznej (czytaj: konserwaty- 
wnej), która wszystkich swoich kandydatów zna- 
cznemi większościami, rzecby niemal można, je- 
dnomyślnością, przeprowadziła. Dla kantonu ge- 
newskiego, a względnie i dla Związku całego, 
zwrot ten ku zachowawczym kierunkom, zapo: 
wiada się polityką wzajemnych ustępstw, zgody 
i pojednania. Tłumnie tedy towarzyszyła ludność 
kantonu uroczystej, publicznej w katedrze refor- 
mowanej św. Piotra, przysiędze nowej Rady na 
wierność konstytucyi i ludowi składanej. Salwy 
armatnie i bicie wspaniałego dzwonu katedralne- 
go „Klemencyi,* akompaniowały pochodowi Rady 
z ratusza do pobliskiej katedry i powrotowi jej, 
po odbytym akcie w długie przemowy prezydenta 
wielkiej Rady Dra Vincent i prezydenta nowo: 
obranej Rady stanu Dunanta oprawionym. Obe- 
cność licznego oddziału oficerów różnej rangi i 
broni, widok w Szwajcaryi nie codzienny — cho- 
dzą bowiem zwykle po cywilnemu — dodawał 
ceremonii powagi i malowniczości. Oczywiście 
muzyka wojskowa, garstka czterech czy pięciu 
sakramentalnych wożnych Rady stanu, z berłami, 
w czerwono-żółtych płaszczach i spore grono im 
ponujących uniformem żandarmów kantonu, nale- 
żały do pochodu także. w....skt. 


Odpowiedź. 


Czytamy w petersburskim Kraju : 

„Polityka petersburskiego Kraju święci obecnie 
opłakany swój tryumf“. Takiemi pełnemi goryczy 
słowy rozpoczyna N. Reforma swój wtorkowy 
artykpł wstępny o deputacyi warszawskiej. Kra- 
kowskiemu dziennikowi nie podoba się ani sam 
pomysł deputacyi, ani jej członkowie. Pomysł na- 
zywa niefortannym, a członków odsądza, jeżeli 
nie od czci i wiary, to przynajmniej od prawa 
reprezentacyi. Pomiędzy nimi N. Reforma widzi 
tylko kilku „karyerowiczów i manekinów* i „całą 
grupę ludzi, zapewne uczciwych, ale słabego cha- 
rakteru i nieposiadających wyrobionego zdania 0 
istotnych życzeniach kraju.* Nie myślimy kruszyć 
kopij w obronie ludzi, którzy w głębokiem poczu 
ciu ciążącego na nich obowiązku i z całą świa- 
domością przyjętej odpowiedzialności pojechali do 
Petersburga, zaznaczamy tylko, że w liczbie ich 
byli nietylko tacy, którzy przez swoje urodzenie 
1 pozycyę socyalną musieliby należeć do każdej 
tego rodzaju deputacyi, ale i tacy przedstawiciele 
naszego społeczeństwa, którzy mogą śmiało o 80- 
bie powiedzieć: „Ja nie z soli, ani z roli, ale 
z tego, co mnie boli, wyrósłem.* Pozwalamy sobie 
sądzić, że tacy ludzie mogą znać lepiej od publi 
cysty krakowskiego „życzenia kraju“ i nie po- 
trzebują brać od niego lekcyj cywizmu. 

Na bardziej wyczerpującą odpowiedź zasługuje 
ustęp artykułu, dotyczący deputacyi wogóle. 

Pismo krakowskie, nie pochwalając formy de- 
putacyi, w gruncie rzeczy zgadza się jednak z ko: 
niecznością zwrócenia się i odwołania do tronu. 
„Ci, co brali — pisze N. Reforma — udział w spi 
skach i powstaniu, dawno leżą w grobie, lub są 
zniedołężniałymi starcami, a cała generacya obe- 
cna wzrosła w faktycznej uległości rozporżądze: 
niom rządu.* Dalej, jako circonstance attenuante, 
uważa N. Reforma fakt, „że w spiskach i zama 
chach królobójezych Polacy nigdy nie brali udziału“, 
Jakkolwiek nie sądzimy, ażeby akcya apelacyjna 
mogła się oprzeć ha takich «argumentacyach, to 
jednak chętnie przyznajemy, że w podobnem uję- 
ciu kwestyi przez MN. Reformę jest już postęp 
duży: zamiast szukać zbawienia w „obronie czyn 
nej“ i t. p. ułudnych hasłach, organ krakowski 
radzi stanąć na gruncie legalnym. Skoro raz prze- 
ciwnik nasz godzi się stanąć na tym gruncie — 
dyskusya z nim staje się o wiele łatwiejszą i mo- 
żliwą. 

N. Reforma zarzuca deputacyi, że nie zwróciła 
się z wyrażeniem swych uczuć i życzeń wprost 
pod adresem cesarza. jak to zrobiły setki różnych 
instytucyj (między innemi zarząd synagogi peters- 
burskiej), które doczekały się najmiłościwszej od- 
powiedzi, ale prosiła o póśrednietwo p. jenerał- 
gubernatora. Zarzut ten płynie widocznie z niedo- 
statecznej znajomości stosunków miejscowych. Jaż 
jeden z członków deputacyi warszawskiej w roz- 
mowie z korespondentem Now. Wr. (patrz Nr 46 
Kraju, str. 3) wyjaśnił, że deputacya warszawska 
nie była prawidłowo wybraną reprezentacyą spo 
łeczeństwa, bo wyborów takich być nie mogło. 
Deputacya utworzyła się skutkiem porozumienia 
prywatnego, ale żeby mogła działać na zewnątrz, 
musiała być ulegalizowaną przez władzę, W ce- 
sarstwie kondolencye i powinszowania u stóp tro- 
nu składały ziemstwa, dumy i zebrania szlache- 
ckie, tj. instytucye, których w Królestwie nie po- 
siadamy. Ze wszystkich powyższych przyczyn de- 
putacya musiała się przedstawić p. naczelnikowi 
kraju i tylko za jego pośrednictwem mogła speł 
nić akt hołdu wobee monarchy. 

N. Reforma przepowiadała, że deputacya bę- 
dzie w Petersburgu ‘żle przyjętą i że misya Jej 
wogóle jest chybioną, Na szczęście, te pia desi- 
deria nie zostały zigzczone. Wprawdzie podczas 
pogrzebu cesarza Aleksandra III, z powodu szczu- 
płości soboru, czteręch tylko członków deputacyi 
figurowało urzędownie, ale już w dniu 12 b. m. 
podczas przyjęcia deputacyi przez cesarza Miko- 
łaja Aleksandrowicza, cała deputacya polska do- 
puszczoną została in corpore w liczbie członków 
(29) większej nawet, niż deputacya moskiewska 
(19) i petersburska (9). Wszystkie inne deputacye 
były jeszcze mniej liczne. Również w całym kom- 
plecie asystowali członkowie depatacyi polskiej 
na uroczystościach zaślubin; przyczem zaznaczyć 
należy, że na uroczystem przyjęciu 12 b. m. figu 
rowali urzędownie jako „deputacya od szlachty i 
kupiectwa Królestwa Polskiego“. Jeżeli dodamy 
do tego najmiłościwsze zachowanie się monarchy 
wobec członków naszej deputacyi i najłaskawsze 
słowa podzięki za fundacyę imienia cesarzowej, 
to musimy przyznać, że w danych warunkach za- 
danie deputacyi, która nie miała bynajmniej cha- 
rakteru politycznego, zostało całkowicie i pomyśl- 
nie spełnione. 

Na zakończenie zrobimy jednę uwagę. Wobec 
trudności naszego położenia i wielkiej wagi mo- 
mentu historycznego, przez który przechodzimy, 
możeby nasi niepowołani mentorowie z za kordonu 
lepiej zrobili, żeby wstrzymali się z krytyką sto- 
sunków, których dobrze nie znają i nie oceniają, 


i z udzielaniem rad, wskazówek i instrukcyj, za 


które odpowiedzialności przyjąć nie mogą. 
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Kraków 12 grudnia. 


budżet na r. 1895. Na posiedzeniu tajnem nastąpi 
obsadzenie posad w Magistracie. 

— Z teatru. Wczoraj występowała pani Modrze- 
jewska w Fedorze Sardou, znajdując w efektownej 


rozporządza. Dramatyczne sceny aktu pierwszego, de- 
likatne i skomplikowane odcienia uczuć w akcie dru- 


wszystko trzeba było podziwiać bez zastrzeżeń. Dzi- 


trupy. 


wych odczytów ze względów na nową procedurę cy: 


w niej zajdą zmiany z powodu nowej procedury cy- 


będą konieczne w kompetencyi sądów. Za gruntowny 


adwokacki Dr Gertler. 


niektórych dalszych, jeszcze nieobjętych referatów. 
— Dr Stanisław Czapliński, sekundaryusz szpi- 


przez Wydział krajowy prymaryuszem szpitala po- 
wszechnego w Nowym Sączu. 

— 0 kantacie p. Michała Świerzyńskiego wy- 
puszczono przez omyłkę wzmiankę w sprawozdaniu 


uzupełnienie sprawozdania, że kantata, napisana na 
chóry męskie z orkiestrą, powszechnie się podobała. 
P. Świerzyński, młody kompozytor, przygotowuje 
w przyszłym miesiącu koncert z własnych utworów. 

— Z Czytelni katolickiej. Na czwartkowej poga 
dance, która zgromadziła w Czytelni katolickiej kilku- 
dziesięciu członków, poruszył prezes Czytelni hr. Sci- 
pio bardzo ważne i aktualne pytanie: W jaki sposób 
dopomódzby można tłumom biedaków, którzy zasta- 
wili w Kasie Oszczędności lub Banku Arcybractwa 
Miłosierdzia ostatnie rodzinne pamiątki, a nieraz i 
rzeczy dla siebie najuiezbędniejsze, a następnie nie 


należałoby stawić chciwości pewnego grona żydow- 
skich spekulantów, którzy — zwłaszcza w Kasie 
Oszczędności — wzięli w pewnego rodzaju monopol 
licytacyę zastawionych kosztowności? Muszą oni mieć 
w tem interes, i to dobry interes, kiedy z taką wy- 
trwałością i zapałem licytacyj tych pilnują, kiedy 
z taką nietajoną niechęcią i widoczną bojażnią spo- 
glądają -na każdego niepotrzebnego obserwatora, kiedy 
owszem nie wahają się czasem przepłacić jaki klej- 
not, byle raz Da zawsze odstraszyć od konkurencji 
chrześciańskich profanów. Czemuż wybornie uorgani- 
zowana spółka ciągnąć ma zyski z łez, z biedy nie- 
szczęśliwych; czy nie dałoby się w ten lub inny spo- 
sób utrudnić jej ten interes; czy nie dałoby się np. 
utworzyć pośredniczącego biura, które w określonych 
wypadkach zakupywałoby pewne przynajmniej fanty, 
aby je następnie właścicielom za zwrotem kosztów 
odstępować. Choćby takie biuro nie miało innego 
praktycznego rezultatu, jak ten, że regulowałoby ceny, 
przez żydów zbyt obniżaue, to już i tak byłoby dla 
dawnych właścicieli licytowanych fantów dziełem mi- 
łosierdzia w najprawdziwszem tego słowa znaczeniu, 

Nad tym tematem wywiązała się żywa dyskusya. 
Wzięli w niej udział: hr. Lasocki, X. kan. Bukow- 
ski, X. Puszet, Dr Zanietowski, X. Badeni, radca Ar- 
cybractwa Miłosierdzia p. Franc. Kroebl i inni. — 
Wszyscy zgadzali się, że rzecz to bardzo ważna, po- 
trzebna, a choć mie łatwa, przecież do wykonania. 
Obawa, wyrażona przez jednego z mowców, że 8po- 
łeczeństwo, a zwłaszcza prasa gotowa się nie poznać 
na poczciwej intencyi inicyatorów i o własny interes, 
o wyzysk ich podejrzywać — została ogólnie uznaną 
zą nieuzasadnioną. Zresztą, chociażby z jakiej strony 
zarzut pudobny podniesiono, chiześcianin - obywatel, 
działający śmiało w myśl swych zasad, zważać na to 
nie może, a porządna prasa, całe uczciwe społeczeń- 
stwo stanie po jego stronie. Dla praktycznego omó- 
wienia w szczegółach podjętej myśli wybrano kilka 
z obecnych, bliżej z tego rodzaju sprawami obznajo- 
mionych. 

— Sprawozdanie z loteryi fantowej Stowarzysze- 
nia nauczycielek. Ogólny dochód z loteryi fantowej, 
urządzonej w dniu 2 grudnia b. r., wynosi 1277 złr. 
75 ct., a ponieważ wydatki na urządzenie lete! yi, 
mianowicie: najem sali, muzyka, służba, zakupno fan 
tów, druk i rozlepienie afiszów itd. wynosiły razem 
370 złr. 48 ct., przeto pozostaje czysty dochód w su- 
mie 907 złr. 27 ct. Poczanwamy się do najmilszego 
obowiązku serdecznego podziękowania wszystkim 080: 
bom chętnym i życzliwym naszej instytiicyi, które 
się przyczyniły do osiągnięcia tak świetnego rezul 
tatu. Oprócz wymienionych już dawniej osób, nade- 
słali jeszcze pieniężne ofiary: hr. K. Adamowa Po- 
tocka 25 złr., hr. Andrzejowa Potocka 20 złr., JE. 
M. Dunajewska, prez. Zborowska, A. Gostkowska, 
prof. Teichmanowa, W. Grossowa, J.. Żółtowski, NN. 
po 5 złr.; Meixuerowa, Ella i Marya po 2 złr. ; Spła- 
wińska, G. po 1 złr. Fanty zaś nadesłały pp.: Wi- 
szniewska, Rouquaud, M. Popielowna, Friedberg, 
Szklarska, Kietlińska, Surzycka, Kluczycka, Walkow- 
ska, Długołęcka, Kołomażnik, Borkowska, Kowalska, 
Heurteux, Gałdeńska, Mayerberg, Kraińska, Dłuska, 
Grynfelttowna, rektorowa Browieczowa, Zniełkiewi- 
czowna, Sikoreka, Majewska, Drowa Edwardowa i Lu- 
domirowa Korezyńskie, Morelowska, Hanicka, Toma- 
szewska, Kpsteinowna, Rosnerowna, Zachałkowa, 
S. Górska, Bartynowska, Borowska, Zarembina, Bi- 
zańska, hr. Łubieńska, Mussilowa, Obalińska — oraz 
pp. Nowiński (cukry) i M. Bogdani. P. Tengler do- 
starezył bezinteresownie piękną kolekcyę kwiatów. 
Rozsprzedażą losów lub biletów zajęły się także pp.: 
Kazimierzowa Żeleńska, rektorowa Browiczowa, Sta- 
chiewiczowa, Drowa Szewczykowa, starościna Zbo- 


„, — Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
o godz. 5 po południu. Na porządku dziennym jest 


roli pole do szerokiego rozwinięcia przedziwnych 
środków artystycznych, któremi świetny jej talent 


gim i trzecim, tragizm głęboki scen końcowych — 


siaj ujrzymy panią Modrzejewską, jako wojewodzinę 
w Mazepie, jutro zaś czeka nas niezwykła rozkosz 
ujrzenia na naszej scenie nieporównanej lady Makbet. 
Wczorajsze przedstawienie było staranne: pochwalić 
trzeba zwłaszcza obsadę ról drugoplanowych pierw- 
szego aktu, w której wzięli udział najlepsi artyści 


— Towarzystwo prawnicze krakowskie odbyło 
wczoraj posiedzenie w sali Rady miejskiej o godz, 
6 wieczorem pod przewodnictwem p. prezydenta Ja- 
sińskiego, przy licznym udziale członków. Na posie- 
dzeniu tem miał odczyt prof, Franciszek Ksawery 
Fierich: „O wykonywaniu sądownictwa i o właści- 
wości w ogóle.* — Jest to dalszy ciąg seryj facho- 


wilną; w odczycie tym prelegent rozpatrzył obecną 
organizacyę sądownictwa, a następnie wskazał, jakie 


wilnej, niemniej jakie zmiany z tego samego powodu 


i wyczerpujący wykład podziękowali zebrani okla- 
skami p. prelegentowi. Po odczycie uwagi swoje co 
do organizacyi i kompetencyi sądów nawiązali pp. 
prof. Dr Rosenblatt, prof. Dr Kasparek i koncypient 
W dalszych wykładach pp. 
referenci traktować będą dalej sprawę nowej proce- 
dury cywilnej, a prof, Dr Kasparek prosił o objęcie 


tala św. Łazarza w Krakowie, zamianowany został 


z wieczoru Mickiewiczowskiego. Podajemy ją tu jako 


są w możności ich wykupić; jaką zaporę można i 


rowska, Korytkowa, Kossuthowa, Oczapowska, Drowe 
Korczyńskie, Mayerberg, Paszkowska, Trapszowna, 
Grynfelttowna, Szwarcowna, Kopaczowna i Stypkow- 


ska. Piękny namiot turecki p. Domaniewskiej urzą- 
dził bezinteresownie tapicer p. Graff. Tutejsi kupcy 
i przemysłowcy uczynili znaczne ustępstwa przy za- 
kupnie różnych przedmiotów na loteryę. Wszystkim 
tym osobom składamy najserdeczniejsze podziękowanie. 

W imieniu Wydziału Stowarz. nauczycielek : 

D. Mikiewiczowna, Wanda Żeleńska, 

sekretarka. przewodnicząca. 

— Drugie premium „Świata”, piękna oryginalna 
akwarelka Ferdynanda Brylla, ukazało się w oknie 
sklepu p. J. F. Fischera w Rynku głównym przy 
linii A—B. 

— Krakowskie Towarzystwo techniczne odbędzie 
posiedzenie w piątek dnia 14 b. m. o godzinie 6 ej 
wieczór w lokalu własnym, Rynek główny L. 8, II 
piętro. Na porządku dziennym jest dalszy ciąg roz- 
prawy nad czasopismem Towarzystwa. 

— Z cyrku. Świeżo zaangażowani dwaj gimna- 
stycy powietrzni The Wortley wykonywują swoje 
ewolucye z zadziwiającą i bezprzykładną śmiałością 
i zwinnością. U stropu cyrku zawieszeni wysoko na 
trapezach przerzucają się z gibkością, właściwą chyba 
tylko małpom, z trapezu na trapez. Wzdłuż całej 
areny cyrkowej rozciągniętą jest podczas tej pro- 
dukcyi, wzbudzającej wielkie zainteresowanie publi- 
czności, szeroka sieć bezpieczeństwa. Niemniejszą 
zręcznością, a zarazem elegancyą w gimnastycznych 
ćwiczeniach odznaczają się akrobaci bracia Mantovani. 

Przedstawienie w cyrku na dochód tutejszego To- 
warzystwa ratunkowego nie odbędzie się jutro, lecz 
dopiero w poniedziałek d. 17 bm. 

—Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
podoficerów rachunkowych Tomasza Popielaka i Wig- 
dora Rosenraucha, asystentami pocztowymi, a dy- 
rekcya poczt i telegrafów we Lwowie przeznaczyła 
pierwszego do Rzeszowa, a drugiego do Kołomyi. 

— Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w 'Tłumaczu, z grupy gmin miejskich, 
rozpisany na dzień 15 stycznia 1895 roku. 

— Promocya. P. Jakób Bohin, rodem ze Lwowa, 
otrzymał na uniwersytecie lwowskim stopień doktora 
praw. 

— Komitet metropolitalny dla obchodu jubileuszu 
Unii brzeskiej przyjął za zasadę, że obchód ma misć 
cechę nietylko kościelną, ale kościelno-narodową i 
postanowił, aby już w przyszłym roků w grudniu 
wybrała się do Rzymu deputacya z prośbą o błogo- 
sławieństwo papieskie na ten obchód, który się od- 
będzie w r. 1896. 

— Subwencye dla burs. Ze Lwowa donoszą nam 
pod d. 11 b. m.: 

(X) W budżecie krajowym na rok 1894 przezna- 
czył Sejm, jak corocznie, do dyspozycyi Wydziału 
krajowego kwotę 4.000 złr. na subwencyonowanie 
burs, utrzymujących ubogą młodzież polską i ruską. 
Wydział krajowy, po zasiągnięciu opinii kraj. Rady 
szkolnej, przyznał z powyższego kredytu następujące 
jednorazowe subwencye bezzwrotne: 

Towarzystwu bursy polskiej imienia Józefa Jakubo- 
wieza w Brzeżanach 300 złr.; ruskiej bursie im. św. 
Jana Chrzciciela w Brzeżanach 100 złr.; bursie pol- 
skiej im. Kopernika w Jarosławiu 250 złr.; bursie 
polskiej w Kołomyi 200 złr. ; bursie polskiej w Prze- 
myślu 300 złr.; bursie ruskiej w Przemyślu 250 
złr.; bursie im. X. Dymnickiego w Rzeszowie 200 
złr.; bursie gimnazyalnej w Samborze 300 złr.; 
bursie polskiej imienia Kraszewskiego w Stanisła- 
wowie 200 złr.; bursie ruskiej w Stanisławowie 
200 złr.; bursie ruskiej w Tarnopolu 200 złr.; bur- 
sie polskiej nauczycielskiej w Tarnopolu 450 złr.; 
bursie im. św. Kazimierza w Tarnowie 300 złr.; 
bursie polskiej w Wadowicach 300 złr.; vursie ru- 
skiej im. św. Mikołaja we Lwowie 300 złr.; bursie 
elrześciańskiej młodzieży szkolnej w Brodach 150 
reńskich. 

— Ślub. W dniu 8 b. m. w Sławucie zawarty Zo- 
stał związek małżeński pomiędzy panną Klarą, córką 
Klary z Przesmyckich Jarząbkowskiej, właścicielki 
dóbr Gródek pod Łuckiem, a p. Czesławem hr. Iliń- 
skim, synem Heliodora i Honoraty z hr. Dunin Bor- 
kowskich, dziedzicem dóbr rodowych Maniowce. 

— Nowe przedsiębiorstwo naftowe zawiązało się 
w Birczy dnia 7 b. m. — Oto, co nam piszą z Dò- 
bromila, — Zebrani obywatele powiatów przemyskiego 
i dobromilskiego utworzyli obywatelską spółkę naf- 
tową, celem eksploatacyi zbadanych już terenów naf- 
towych, obejmujących kilka tysięcy morgów, a roz- 
ciągających się na linii 4 mile z górą długiej. Bar- 
dzo liczue zebranie obradowało w Birczy do późnej 
nocy nad ułożeniem programu nowej spółki, co też 
doprowadzono do | omyślnego rezultatu i subskrybo- 
wano na razie kilkadziesiąt tysięcy złr. Ogólne za- 
interesowanie się tym nowym w naszym powiecie 
przemysłem, «raz przystąpienie do spółki obywateli 
najzamożniejszych, a zajmujących wybitne stanowi- 
ska społeczne, oraz poważny kapitał zakładowy, daje 
gwarancyę, że przedsiębiorstwo to stanie na zdro- 
wych podstawach i wkrótce rozwinie się w bardzo 
poważne i rentowne, tem bardziej, że zakres działa- 
nia rozciąga się nietylko na powiat dobromilski, ale 
na całą (alicyę i że do przedsiębiorstwa włączono 
oprócz nafty i iunych b. tumów, także węgiel, w który, 
vo ile sądać należy, pu rubionych odkrywkach tutej- 
sza okolica obfituje, 

Ponieważ kilku obywateli, zajętych sprawami kra- 
jowemi, lub parlamentarnemi, nie mogło przybyć na 
pierwsze zebranie, a tylko listownie lub telegraficz- 
nie usprawiedliwili swą nieobecność, a wyrazili go- 
towość przystąpienia do przedsiębiorstwa ze znacz- 
nymi kapitałani, naznaczono jeszcze jedno zebranie 
na dzień 8 stycznia 1895 roku, celem ostatecznego 
i formalnego spisania kontraktu spółki, oraz wyboru 
Rady zawiadowczej, dyrekcyi itp. Roboty wiertnicze 
postanowiono rozpocząć w początkach wiosny. 

Równocześnie na posiedzeniu tem wybrano komi- 
tet, którego celem jest rozwinąć agitacyę w innych 
powiatach i okolicach kraju, ażeby zebrać większą 
ilość członków i udziałów, a tem samem kapitał za- 
kładowy doprowadzić do 300.000 złr. Jako siedzibę 
nowego Towarzystwa naznaczono po 8 stycznia roku 
1895 miasto Birezę, gdzie uproszono miejscowego no- 
taryusza do zastępowania spółki we wszystkich spra- 
wach, oraz do przyjmowania nowych członków. 

.— Sabała. Umarł w Zakopanem jeden -z najory- 
ginalniejszych i najciekawszych typów ludowych: gó- 
ral Sabała-Krzeptowski. Za młodu janak-opryszek, po- 
tem „gazda* zakopiański i przewodnik tatrzański, 
Sabała znany był wszystkim, którzy Zakopane i Ta- 
try zwiedzali. Ulubiony towarzysz 8. p. Chałubińskie- 
go w jego częstych wycieczkach po turniach i gzczy- 
tach tatrzańskich, grał na „gęślikach* stare góral- 
skie pieśni, o niezmiernie oryginalnych motywach 
muzycznych i opowiadał stare góralskie „gadki*, a 
opowiadał tak, że słuchał go z zajęciem każdy: gó- 
ral i niegóral. Język Sabały miał archaizmy i zwroty 
dziwnie piękne, oryginałne, a nawet wytworne, nie- 
kiedy cały zaś tok opowiadania był tak zajmujący, 
że jednej i tej samej bajki słuchało się z zajęciem 
po kilkakroć razy. Jedno z takich opowiadań przed- 
stawił cudownem swojem piórem Henryk Sienkiewicz 
p. t. „Sabałowa bajka“. Znają też postać Sabały ci, 
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kularnych jest powodem niepewności, którą stoi 
na przeszkodzie przeprowadzeniu reformy finanso- 
wej. Ta ostatnia będzie wprawdzie przedłożoną 
na podstawie przeszłorocznych zarysów, ale w isto- 
tnie ograniczonej mierze. Kanclerz państwa prze- 
chodzi do omówienia polityki kolonialnej i zazna- 
cza możliwość stworzenia przez posiadłości kolo 
nialne nowych miejse zbytu. Polityka kolonialna 
przedstawia jednak także istotny element niemie 
ckiej polityki jednoczącej i wzmocnienia idei zje- 
dnoczenia. (Brawo). Rząd będzie dążył do tego, 
żeby z kolonij wyciągnąć dla państwa pożytek, 
nie zaniedbując przytem istotnych interesów pań- 
stwa. (Brawa z prawicy). Mowca omawia nastę- 
pnie potrzebę zastępstwa zamorskich interesów 
państwa niemieckiego i podnosi uwydatniającą się 
przytem niedostateczność statków, w szczególno- 
ści krążowników. Kanclerz państwa porusza dalej 
położenie gospodarstwa rolnego i godzi się na za- 
spokojenie uzasadnionych życzeń w tym kierunku 
(brawo z prawicy), przyczem oświadcza, że do- 
tychczas naturalnie ochrona przemysłu musiała być 
na pierwszym planie. Rząd będzie się starał o o- 
chronę słabych przez odpowiednie środki, zastoso- 
wane w dziedzinie kredytu związków. Także w kie- 
runku polityki socyalnej ma ochrona słabych stać 
na pierwszym planie. Następnie wspomina mowca 
o projektowanem uzupełnieniu kodeksu karnego i 
konstatuje istnienie niebezpieczeństw, zagrażają- 
cych podstawom żywotności państwu. Dla odwró- 
cenia tychże nie przedłożono ustawy wyjątkowej, 
lecz uznano za lepszę obostrzenie postanowień pra- 
wą pospołitego. 

W końcu oświadcza kanclerz, że głównem za- 
daniem państwa w czasach obecnych jest przy- 
jazne i zgodne współdziałanie państwa z władza- 
mi kościelnemi. (Oklaski z prawicy). Będzie więc 
dążył do utrzymania pokoju pomiędzy Kościołem 
a państwem. (Brawa z prawicy i z centrum). 

Po tej mowie ks. Hohenlohego zagaił sekretarz 
skarbu br. Posadowsky obrady nad budżetem, 
wyrażając radość z powodu polepszenia się finan 
sowego stanu, spowodowanego podwyźszeniem do- 
chodów z podatku cukrowego i poczt. Ogólny 
obraz bieżącego roku bndżetowego jest pomyślny. 
Uzasadniając budżet za rok 1895/6, podnosi 
mowca, że w etacie wojskowym wydatek na ży- 
wność zmniejszy się o 5 milionów marek. Jest to 
smutny znak obecnego położenia rolnictwa. 
W dziale podatku cukrowego można liczyć na 
znaczne powiększenie produkcyi z 13 na 17 mi- 
lionów podwójnych cetnarów. — Od roku 1879 
rosły wydatki zwyczajne w nierównie mniejszej 
mierze, niż długi; dlatego koniecznem jest osta- 
teczne zaprowadzenie regularnego umarzania dłu- 
gów, a finansowa reforma jest naglącą potrzebą. 
Poszczególne państwa muszą wreszcie doprowa- 
dzić do spokojnej administracyi skarbowej. W ra- 
zie niedość wczesnej regulącyi umorzenia długów 
okaże się w końcu konieczność nagłej regulacji, 
a tem samem konieczność wielkich monopolów 
państwowych. Rząd ma nadzieję, że parlament 
dla tych uwag nie okaże się niedostępnym (Oklaski 
po prawicy). 

Bachem (centrum) oświadcza, że centrum zaj- 
muje wobec kanclerza stanowisko wolne od uprze- 
dzeń; będzie go — jeśli tego zajdzie potrzeba — 
zwalezać, lecz zawsze na podstawie przedmioto- 
wej. Mowca spodziewa się, że kanclerz będzie 
otaczał sprawy religijne w państwie równą życz- 
liwością, jak to czynił w krajach Rzeszy. Co się 
tyczy budżetu, bilans musi być ułożony bez no- 
wych podatków. (Oklaski w centrum i na lewicy). 
Mowca krytykuje dalej różne szczegóły w budże- 
cie i porusza sprawę Leista. Odpowiedzialność za 
nią nie spada na zarząd kolonialny; zarząd ten 
jednak musi czuwać, aby nie powtórzyły się tego 
rodzaju fakta, czynią one bowiem działaluość mi- 
syj iluzoryczną. Ustawodawstwo wyjątkowe, zwró- 
cone przeciw centrum, musi być uchylone. Kiedy 
dozwolono na powrót Redemptorystów, można ze- 
zwolić także na powrót innym zakonom. (Oklaski 
w centrum). Zaostrzenie kodeksu karnego prze- 
ciw socyalnej demokracyi, nie doprowadzi do ża- 
dnego rezultatu; potrzebną jest raczej socyalno- 
reformatorska działalność. Klasy stojące na czele, 
muszą wyznawać nietylko astami chrześciańskie 
zasady. (Oklaski w centrum). 

Po Bachewie zabrał głos Richter. Krytykuje 
on nadmierny wzrost wydatków, szczególnie na 
siłę zbrojną, zwalcza kosztowną politykę kolonial- 
ną, oraz zamierzony podatek od tytoniu i zapytuje 
Boettichera o rzeczywistą przyczynę zmiany kan- 
clerza, która nie może być przecie następstwem 
niezręcznego artykułu dziennikarskiego, zwłaszcza 
że Caprivi dla swego projektu ustawy przeciw 
stronniectwom przewrotu, pozyskał zgodę wszyst 
kich czynników. Mowca oświadcza, iż projekt usta- 
wy przeciw stronniectwom przewrotu nie stanowi 
właściwej całości, a za daleko sięgające żądania 
są nadzwyczaj niebezpieczne. 

Boetticher, prostując niektóre oświadczenia 
Richtera, oświadcza, iż powoływanie kanclerza 
jest konstytucyjnem prawem cesarza, Obowiązkiem 
każdego, a przeto także jest obowiązkiem człon- 
ków parlamentu przyjąć do wiadomości nomina- 
cyę. Co do oświadczenia Richtera, jakoby były 
prezes ministrów, Eulenburg, przedłożył był wnio- 
ski, któreby tylko drogą złamania przysięgi dały 
się urzeczywistnić i wywołałyby rewolucyę, oświad- 
cza Boetticher, iż ani Eulenbury, ani żaden inny 
minister na radzie ministrów nie rozwinął takiego 


co czytali prześliczny utwór Witkiewicza p. t.: „Na 
przełęczy“. Był też Sabała zapalczywym myśliwym 
i ze wszystkimi tajnikami łowiectwa górskiego obe- 
znanym, Tatry znał tak, jak żaden z górali, a pię- 
kności ich odczuć i barwnem słowem odmalować po- 
trafił. Można też śmiało powiedzieć, że w tym pro- 
stym góralu była dziwnie poetyczna dusza. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 12 grudnia. Subkomitet komisyi dla 
reformy wyborczej odbędzie jutro pierwsze po- 
siedzenie. Ferye parlamentarne Bożego Narodzenia 
rozpoczną się dopiero w połowie przyszłego ty- 
godnia. 

Wiedeń 12 grudnia. Do Polit. Corresp. do 
noszą z Petersburga o krążącej w tamtejszych 
kołach poinformowanych wiadomości, iż w pierw- 
szych miesiącach przyszłego roku nastąpią znaczne 
zmiany w obowiązującem ustawodawstwie praso- 
wem w duchu liberalnym. Odnośny projekt mini- 
stra spraw wewnętrznych ma być przedłożony ra- 
dzie państwa już w najbliższym czasie. Niektórym 
dziennikom, którym z powodu ich kierunku, od- 
jęto prawo sprzedaży pojedynczych egzemplarzy, 
zostało to prawo znowu przyznanem na mocy ce- 
sarskiego polecenia. 

Berlin 12 grudnia. Według wiadomości z Pe- 
tersburga potwierdza się wiadomość o przyjęciu 
dymisyi Hurki. Jako następcę wymieniają po- 
wszechnie tutejszego ambasadora Szuwałowa. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


We czwartek 13 b. m.: Makbet, tragedya w 5 
aktach W. Szekspira (występ p. Modrzejewskiej). 

W piątek 14 b. m.: Przedstawienie zawieszone. 

W sobotę 15 b. m.: Rodzinne gniazdo, sztuka 
w 4 aktach Hermana Sudermanna (występ p. Mo- 
drzejewskiej). 

W niedzielę 16 b. m.: Makbet (jak wyżej). 


— Dnia 11 grudnia pochmurno; termometr od 
—1'1 doszedł do --10 C. Barometr zaczyna opa- 
dać; o godz. 7 rano dnia 12 grudnia stan jego był 
7521 mm., termometru —2'2 C. Wiatr zachodni. 


We czwartek dnia 13 grudnia: św. Łucyi i Otylii, 
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Telegramy biura koresp. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 12 grudnia. Izba deputowanych przy- 
jęła na wczorajszem posiedzeniu wieczornem 
w szczegółowej dyskusyi ustawę o kolejach lo- 
kalnych i drobnych liniach kolejowych, odrzu- 
ciwszy wniosek dep. Biankiniego, żądający, aby 
ustawa ta nie obowiązywała w Dalmacyi. W cią- 
gu dyskusyi odparł minister handlu z oburzeniem 
insynuacyę dep. Luegera, jakoby rząd poświęcał 
dla korzyści prywatnego przedsiębiorstwa inte- 
resa Wiednia. Minister oświadczył, że przy bu- 
dowie sieci kolei lokalnych nie można mieć 
względu tylko na Wiedeń, lecz raczej wszystkie 
gminy muszą być uwzględnione. 

Dep. Tschernigg, Steinwender i towarzysze sta- 
wiają wniosek o rozszerzenie ustawy z 31 marca 
1890 roku w sprawie zniżenia należytości skar- 
bowych od przenoszenia własności. Jako pokry- 
cie powstałego ztąd ubytku proponują mowcy 
podwyższenie podatku od obrotu efektów i po 
datku od zakładów i loteryj, jakoteż nałożenie 
podatku na t. zw. wesołych spadkobierców. 

Wiedeń 12 grudnia. lzba poselska odrzuciła 
wniosek Luegera, aby na porządku dziennym dzi- 
siejszego posiedzenia postawić referat o wypo- 
czynku niedzielnym i o otwarciu granicy rumuń- 
skiej. 

Prezydent Chlumecky oświadczył, że i on także 
życzy sobie, aby ustawa o wypoczynka niedziel- 
nym załatwiona była w bieżącym okresie sesyi 
i w tym celu właśnie projektowane są posiedze- 
nia lzby także w przyszłym tygodniu. 

Projekt ustawy o kolejach lokalnych i kolejach 
drobnych został przyjęty bez dyskusyi w trzeciem 
czytaniu. 

Projekty ustaw w sprawie ulg należytościowych 
dla pożyczki królestwa czeskiego oraz gmin miej- 
skich Czerniowce i Bielsk oraz dla kuponów po- 
życzek krajowych, powiatowych i gminnych, zo- 
stały bez dyskusyi uchwalone w drugiem i trze- 
ciem czytaniu. Następnie prowadzono w dalszym 
ciągu dyskusyę szazegółową nad projektem ko- 
deksu karnego, a mianowicie nad $$ 28 do 32. 

Wiedeń 12-go grudnia. Wiener Ztg ogłasza 
ustawę o kontyngencie. rekrutów, oraz ustawę 
o skróconem postępowaniu przy obradach nad pro- 
cedurą cywilną. ; 

Wiedeń 12 grudnia. Cesarz przyjmował wczo- 
raj po południu ambasadora rosyjskiego Łabano- 
wa na uroczystej audyencyi. Łabanow zawiado- 
mił cesarza o swem zatwierdzeniu na dotych- 
czasowem stanowisku. 

Następnie przyjmował cesarz na prywatnem po- 
słuchaniu księcia czarnogórskiego, poczem oddał 
mu wizytę w hotelu. 

Wiedeń 12 grudnia. Fremdenblatt dowiaduje 
się, że misya szefa sekcyi Witteka w Budapeszcie 
spełzła na niczem, gdyż porozumienie z rządem 
węgierskim w sprawie kolei południowej nie do- 
szło do skutku. Wittek powrócił do Wiednia. 

Lipa czeska 12 grudnia. W miejsce Schmey- 
kala, wybrany został do sejmu prawie jedno- 
myślnie niemiecki kandydat Bartel. 

Buda-Peszt 12 grudnia. Izba deputowanych 
przyjęła bez dyskusyi projekt ustawy o prowizo- 
rycznem uregulowania stosunków handlowych 
z Hiszpanią. 

aserlin 12 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu parlamentu zostało pismo kanclerza państwa 
ks. Hohenlohego w sprawie wniosku karnego prze- 
ciw deputowan. Liebknechtowi przekazane komi- 
syi regulaminowej do szybkiego załatwienia. 

Kanclerz państwa, ks. Hohenlohe, oświad- 
czył, że objęcie urzędowania przez niego nie 0- 
znacza zmiany systemu. Nie we wszystkiem wpra- 
wdzie wstąpi on w ślady swego poprzednika, ale 
będzie się liczył z danymi faktami i będzie wy- 
pełniał lojalnie zaciągnięte zobowiązania. (Brawa 
z prawicy). 

Mowca dotyka następnie położenia finansowego 
i przedstawia, że dodatki matrykularne, które po- 
czątkowo były uważane za przejściowe, kryją 
w sobie grożne niebezpieczeństwo. Państwo nie- 
ma wprawdzie powodów do obawy o deficyt, ale 
właśnie niejednostajna wysokość dodatków matry- 


Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 
na Prądniku. 


Targ na nierogaciznę. 


Przypędzono na targ d. 10i 11 grudnia sztuk 
4683. — Notowano: prosięta — —— złr.; chude 
32—36 złr.; mięsne —*— złr. Wszystko za parę 
Tuczne płacono 32—37 ct. za klgr. żywej wagi. 

Załadowano do krajów Monarchii 4658 sztuk. 

A. Gottlieb, dyrektor targu. 


Wiedeń 10 grudnia. — Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 
888, węgierskich 2923, niemieckich 1600; razem 
5411 sztuk. Płacono galicyjskie 54—58, osobli- 
we 60—63, paszone ——*— Węgierskie 52—56, 
osobliwe 60—66, niemieckie 56—60, osobliwe 
62—68 złr. za 100 kilo mięsa. 

Wilhelm Amirowicz. 

Wiedeń 11-go grudnia. — Na dzisiejszy targ 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1933 
sztuk. — Płacono 34—36—38—40 złr. za 100 
kilo żywej wagi. Wilhelm Amirowicz. 
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Ostatnie wiadomości. 


Podaną przez nas w sobotę wiadomość, iż dy- 
misya warszawskiego jenerał-guberna- 
tora Hurki została przyjęta, potwierdzają 
dziś dzienniki rosyjskie. Nowoje Wremia otrzy- 
mało w tej sprawie następujący telegram z War- 
szawy: „Według wiadomości z wiarygodnego źró- 
dła, jen.-gubernator Hurko opuszcza swoje stanowi- 
sko.“ Mosk. Wied. zaś donoszą nietylko o ustą- 
pieniu jenerała Hurki, ale dodają zarazem, iż jego 
miejsce w Warszawie zajmie hr. Szuwałow, am- 
basador rosyjski w Berlinie. 

Równocześnie piszą do Dziennika Poznańskiego 
z Warszawy, iż dymisya jen. Hurki do tej chwili 
nadeszła już prawdopodobnie z Petersburga. Ko- 
respondent tego pisma przypuszcza, iż nastąpi 
także pewna puryfikacya warszawskiego perso- 
nalu urzędniczego, a to tem więcej, że ukrywany 
dawniej antagonizm osobisty wybucha ze zdwo- 
joną siłą. Tak na wieść, że młody Hurko ma zo- 
stać szefem kancelaryi jenerał-gubernatora, Me- 
dem podał się do dymisyi. Tymczasem prośba o 
nominacyę młodego Hurki zostaje odrzucona i 
Bożowski wraca na dotychczasowe swe stanowi- 
sko. Niezwłocznie więc Medem udaje się do Pe- 
tersburga, aby swą dymisyę wstrzymać, zanim 
dojdzie do rąk cara. „Co do nąstępcy Hurki — 
pisze korespondent Dz. Pozn. — skazani jesteśmy 
wyłącznie na mniej lub więcej prawdopodobne 
kombinacye i pogłoski. O kandydaturze jenerała 
Musina Puszkina, którego przed kilkoma jeszcze 
dniami wymieniano tu powszechnie, jako przy- 
szłego jenerał-gubernatora, ucichło obecnie w zu- 
pełności; a występuje, jako nowy pretendent, obe- 
cny ambasador rosyjski przy dworze berlińskim 
hr. Szuwałow. Podobno ofiarowano już jenerał- 
gubernatorstwo Szuwałowowi, który jednak waha 
się dotychczas z przyjęciem tego urzędu, doma- 
gając się rozszerzenia atrybucyi, a mianowicie 
przywrócenia dawniejszego namiestnictwa. Wieść 
o powierzenia rządów w Królestwie Polskiem je 
dnemu z wielkich książąt, na razie przynajmniej, 
zdaje się nie mieć najmniejszej podstawy. 

Przed kilkoma dniami przystąpiono do odnawia- 
nia pałacu Łazienkowskiego. Wywołało to roz- 
maitę kombinacye. Podiug jednej wersyi, zamieszka 
w Łazienkch car na kilka dni w przejeździe do 
Darmstadtu; podług innej, osiądzie'na stałe w War- 
szawie wdowa po zmarłym carze i obierze sobie 
rezydencyę w pałacu Łazienkowskim. Rozumie się 
samo przez się, że chodzić może jedynie o rezy- 
dowanie w lecie; pobyt bowiem w jesieni i w zi- 
mie w nisko położonych i wilgotnych Łazienkach 
jest niemożliwy.“ 


planu, któryby zmierzał do zamachu stana. Cho- 
dziło tylko o rozważenie, czy w razie odrzucenia 
pewnych projektów przez obecny parlament, nowy 
parlament je przyjmie. (Oklaski z prawicy). 

Paryż 12 grudnia. Prezydent Izby Burdeaa 
umarł dziś rano. Krąży pogłoska, iż rząd przygo- 
towuje projekt ustawy, według której niezamożnej 
rodzinie zmarłego Burdeau ma być przyzoaną ro: 
czna pensya 10,000 franków. 

Rzym 12 grudnia. Na wczorajszem posie 
dzeniu Izby zgromadzili się prawie wszyscy po- 
słowie. Trybuny były przepełnione. Dep. Coja- 
lanni oświadcza, że interpelacyę swoją o potrze- 
bie wydania zarządzeń w sprawie ważnych do- 
kumentów, odnoszących się do procesu Banca 
Romana, a będących w posiadaniu kilku obywa- 
teli, cofa wobec deklaracyi Giolitti'ego, iż doku- 
menty te poda do publicznej wiadomości. — Dep. 
Giolitti oświadcza, że stosownie do opinii wezwa- 
nej przezeń do porady komisyi wybitnych po- 
słów, odnośne dokumenty wręcza prezydyum. (Po- 
ruszenie). — Prezydent oznajmia, że nie sądzi, 
aby prezydyum mogło przyjąć te dokumenty. 
(Wrzawa na ławach  najskrajniejszej lewicy. 
Okrzyki: Czytać dokumenty). — Nad kwestyą, 
czy dokumenty mają być odczytane, wywiązuje 
się żywa dyskusya. — Dep. Giolitti oświadcza, 
iż w tej sprawie pokłada ufność w Izbie. 

Wśród naprężonej uwagi Izby zabiera głos 
prezes ministrów Crispi, podnosząc, że obecnie 
nie chodzi, jak przedtem, o odczytanie sprawo- 
zdania parlamentarnej komisyi, lecz o dokumenty, 
których treść i znaczenie zna tylko jeden jedyny 
deputowany. Gdyby Giolitti sądził, że należy je 
ogłosić, byłby to uczynił. Mogą to być doku- 
menty, mające związek z jaśiem przestępstwem, 
lub zawierające obrazy i oszczerstwa. Mowca sta 
wia więc pytanie, kto ma za nie wziąść na sie- 
cie odpowiedzialność. — Jeden z deputowanych 
najskrajniejszej lewicy woła: Odpowiedzialność 
spada na tego, który przedkłada dokumenty. — 
Crispi odpowiada: Nie — gdyż istnieje nietykal- 
ność parlamentarna. Giolitti zatem winien wziąć 
na siebie odpowiedzialność za publikacyę. Jeśliby 
Izba miała zarządzić ogłoszenie dokumentów, 
wstrzymam się od głosowania, aby nie brać 
udziału w nierozważnem postanowieniu. Zgroma 
dzenia, które się szanują, muszą badać i wyro- 
kować, a nie na oślep postanawiać. (Potaki 
wania). 

Dyskusya, która przybrała charakter nader bu- 
rzliwy, zakończyła się żywem poruszeniem. Sfor- 
mułowany przez Bonghiego porządek dzienny, wzy- 
wający prezydenta Izby do zwrócenia Giolittiemu 
wspomnianych dokumentów, aby uczynił z nicb 
ten użytek, za jaki, zdaniem swojem, może wziąć 
na siebie odpowiedzialność — odrzucony został 
w imiennem głosowaniu 239 głosami przeciw 24. 
Prezes ministrów, Crispi, wszyscy ministrowie i 
prezydyum wstrzymali się od głosowania. 

Dep. de Nicolo stawia wniosek, aby prezydyum 
przedłożone przez Giolittiego dokumenta przesłało 
sędziom , którzy prowadzą przedwstępne śledztwo 
w procesie o sprzeniewierzenie aktów urzędowych 
w Banca romana. Izba przystąpiła do imiennego 
głosowania nad powyższym wnioskiem. 

Rzym 12 grudnia. lzba wybrała komisyę 
dla zbadania dokumentów, przedłożonych przez 
Giolittiego. Komisya zbierze się jeszcze w dniu 
dzisiejszym. 

Rzym 12 grudnia. Komisya przez całą noe 
badała przedłożone przez Giolitti'ego dokumenty. 
Dziś przed południem przesłucha komisya intere- 
sowanych, a po południu złoży referat Izbie. 

Dzienniki potwierdzają wiadomość o dymisyi 
prezydenta lzby Biancherego. 

Londyn 12 grudnia, Biuro Reutera donosi 
z Shanghai: Krąży pogłoska, iż Japończycy, przed 
przystąpieniem do układów pokojowych z Chinami, 
obstają przy tem, żeby im wydano w celu stra 
cenia wszystkich urzędników chińskich, którzy na 
głowy Japończyków nałożyli nagrody. 

Belgrad 12 grudnia. W procesie Cebinacza 
prowadzono dalej przesłuchiwania, a następnie 


od ludzi w tym czasie, płynie pewnie ze źródła 
tej nieskończonej dobroci, którą religia za wzór 
nam stawia. Gustaw Ehrenberg. 


Walszy wykaz ofiar złożonych na odnowienie i 
upiększenie kościoła 00. Bernardynów w Leżajsku: Bar- 
tłomiej Puzot z Karby 100 złr., Jądwiga Kapiszewska 
z Nowejwsi za uzdrowienie i o dalszą opiekę Matki Bo- 
skiej 3 złr, hr. Russocką z Berdschowa 2 złr., I. T. ze 
Lwowa, Kazimierz Załęski ze Lwowa, Jancia z Brodów 
za wyratowanie z ciężkiej choroby, Józefa Wielogłowska 
z Nowego Sącza, Konstancya K. z Lubaczowa, Antonina 
Baum na int. chorej osoby, Zofia Haładejowa o przywró- 
cenie zdrowia mężowi, Marya Teresa Niezabitowska, Wil- 
helm Beer, Piotrowski, Ferdynand i Kat. Kondrońscy 
z prośbą o zdrowie po 1 złr.; Obmiński 50 ct., X. kan. 
Wład. Purzycki 2 złr, Drużbaccy z Wieliczki 5 złr., Pa- 
rafia Luszowice z poleceniem się opiece Matki Boskiej 
5 złr., X. Małek, wik. z Sieniawy 2 złr., B. W. S. 7 złr., 
N. N. z Przemyśla 5 złr., M. Petelenz z Sambora za du- 
eze ś. p. Ferd pany 3 złr., Fr. Steliga z Leżajska 50 ct., 
N. N. 5 złr.; K. Molęcki z Krakowa o uzdrowienie Igna- 
cego 2 złr., P. Pilszak z Jabłonicy ruskiej 2 złr., Zofia 
Choroszczakowska ze Lwowa na intencyę wyzdrowienia 
5 złr., Teresa Pączek z Gedlarowej 3 uż, A. 8. z Kro- 
sna 3 złr., Peregryń ze Lwowa: Matko Najśw. ochroń mię 
od kalectwa 5 złr., X. kan. Balwierczak z Ostrowa 1 du- 
kata, W. M. z Leżajska 100 złr. 

Wszystkim przezacnym P. T. Dobrodziejom niech Bóg 
dobry hojnie zapłaci i za przyczyną Najśw. Panny Maryi 
wszystkie Ich intencye i prośby łaskawie wysłucha. 

W Leżajsku 7 grudnia 1894. 


X. Ł. Dankiewicz, 
gwardyan 00. Bernardynów w Leżajsku. 


 Stósowne „na Gwiazdkę.“ 


Prześlicznie wydana książeczka, bogato illustro- 
wana p. t. 


Wspomnienia Artysty 
przez Leonarda Lepszego, 
zawiera wesołe epizody z czasów szkolnych artysty, 
osnute na tle naszych stosunków. 


Egzemplarz nieoprawny 1 złr. 50 et. 
W pięknej francuskiej oprawie ze złoceniami 2 złr. 
Dostać można w każdej księgarni. 
Skład gł. w Księgarni Spółki wydawniczej polskiej. 
X 


Kancelarya adwokata 


Ora Hermana Seinfelda 


znajduje sie przy Placu Dominikańskim 1. 1. 
jduje się przy 
(2896 8 4) 


Pan uskuteczni swoje podarunki na 
gwiazdkę i Nowy Rok (także herbatę, 
rum i koniak) zechciej zażądać we 
własnym interesie illustrowany cennik 
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Zanim 
darmo i opłatnie od firmy 


„Au Mikado” Wien nur |, Schullerstrasse 1. 


558 8-10) 


Hotel Bristol 


w Wiedniu I. Karntnerring Nr 7. 
mag" Pierwszorzędny hotel -BE 


Elektryczne oświetlenie, restauracya. Naj- 
lepsza francuska i wiedeńska kuchnia. — 
Piwo staropilzeneckie. 


H która całe życie 
90-letnia staruszka, uczciwie i ciężko 
pracowała, a która już doznała wsparcia ze strony 
dobroczynnych osób, znajduje się znów w nędzy 
i prosi za pośrednictwem Administracyi Czasu 
o łaskawe datki. 
| 

KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 12 grudnia. 2 g. 30 min. po południu. 
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spełnił to zlecenie, gdybym jeszcze nie dziękował ma 


we własnem i jej imieniu tym, którzy łaskawie 
uczestniczyli w żałobnych obchodach, a zwłaszcza 
gdybym nie złożył hołdu wdzięczności ezcigodnemu 
Drowi Kwaśniekiemu, który nietylko jako lekarz, 
ofiarą czasu i trudów przez kilka miesięcy pod- 
trzymywał gasnące życie, ile było w ludzkiej mocy, 
ale nadto, jako przyjaciel i pocieszyciel, samą 
bytaością swoją i rozmową przynosił chorej ulgę 
i uspokojenie. Wszystko, cośmy dobrego doznali 


„ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 


Do dzisiejszego Nru dołącza się 
dla pp. prenumeratorów Galicyi zachodniej 


Katalog gwiazdkowy G. Neidlin- 
gera w Krakowie. 
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Wszelkie „papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 
© wprzadaje pod najkerzyst'lejnemi warunkami 


"de 


Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego 


w Ereren prace L. 30. 
ecenis z prowincyi uskutecznia się 


(2699 !-27) > 


EIE” 
RSET: 


CZAS r Czrartku 13 Grudnia 1894. 5, 


K. Knoreck i Spół. 


je Kraków, ul. Floryańska 23, 
4 POLECA : 
DZICZYZNĘ NA CZĘSCI 


08 w dowolnej wielkości kawałkach, 
» taniej jak mięso wołowe; 


NA KOLĘDĘ 


Obrazki Świętych 


tak własnego nakładu (sta- 
loryty z koronkami, chromolitegrafie). 
jak i obeych wydawnictw, 


Higieniczne 
artykuły gumowe rozmaite 


wysyłają pod dyskrecyą odwrotnie 


i FRIED 
REI M i RI RICH, bażanty, kuropatwy, bekasy, dzikie kaczki i drób 


Kraków, ul. Floryańska l. 45. styryjski, po najtańszych cenach. 


t najtaniej JP. (26 
USZCZ IewiCza | ZOP R P. (2628-10-12) ` z i 
* A Podpisany ma zaszczyt zwrócić uwagę, że w rabia nowy gatunek kul bilardo- 
: - 1 K iw największy m wyborze wych, SEKSI z celuloidu. — Te moje wa kule mają tę zaletę, że nietylko Osobliwy bulion z dziczyzny 
Inżyniera i Obywatela m. rakowa, poleca w barwie, lecz także w dźwięku i elastyczności zupełnie są podobne do kul z ko- własnego wyrobu. 
odprawion:m zostanie ści słoniowej. NAJWIĘKSZY SKŁAD Zamówienia zamiejscowe  uskutecznia 
się bezzwłocznie. (2446 147-) 


Cena sztuki 59 do 61 milimetrów złr. 3:50 
R "FR 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


maszyn do szycia 


Nabożeństwo żałobne : 5 S E $ 4:50 
jako w ósmą rocznicę zgonu, Dr. Wład. Miłkowskiego no mu; lys 18 Ń n B= (wyłącznie syst. Singera) 
w kościele św. Barbary w Krakowie. (2828-2-) ; Około 100 bilardów zawsze gotowych na składzie, — Sprzedaż także na częś- | i ; b, y R , g MODNIARKA 
s a e ` ciowe spłaty. (2843-1-10) a „33 3, 
w piatek dnia 14go grudnia b. r. "KAROL KNILL, c. k. wył. uprzywil. fabryka bilardów LEGE Jz IWanickiego 2 
s w Wiedniu, IX., Rossau, Rothe Lówengasse 5 i 7. mia: (2: x uzdolniona w robieniu kapeluszy i żabotów, 


o godz. 9 zrana, 


na którą pozostała rodzina zaprasza Krew- 
Bi nych, Przyjaciół i Znajomycb. 


PARIE) TATO EDD R E A OCD S E 
| AEAN ET ORATE A EA 


g | (2888) 
Ę Ą g Ś. p i 
zg Franciszka z 4 


raj NASTĘPCY wyznania rzym.-kstolickiego, znajdzie 
F w Krakowie, Rynek |umieszczenie od 1 stycznia 1895 r. 
Nr. 25.(2920-69-) | W Magazynie Maryi Prauss 


w Krakowie, ulica św. Anny Nr, 3. 
(2865 2 3) 


209060990900090090000000000000009000900009000090900009090009000909090900090 
180.000 złocistych remontoarów 


rozesłaliśmy dotychczas, reszta naszych 


amerykańskich amerykańskich 


: e MAg szy) : r 
Złocistych remontoarów >se” Zlocistych remontoarów 
tylko i 


zir. 3.: 


Za te zegarki z rajlepszem precyzyjnem wnętrzem poręczamy SS" pisəmniə 3 lata. E 
Koperta bardzo gustowna, wspaniała, wykonaną ze znanego amerykańskiego złorist ;.g0 metalu, 
zatrzymującego zawsze wyglądanie praw dziwego złota. — (ena sztuki, jak dług» zapas 

starczy, tylko 


3', złr. czyli 7 koron. 
Oryginalny genewski złocisty remontcńr, w najlepszym gatunku, w ślicznie 
cyzelowanej kopercie, zł. 550, Oryginalne genewskie złociste remontoary Savo- 
nette, srtystycznie ryte, złr. 6:50. ibamskie zegarki złociste z krotkim łańcuszkiem 
broszkowym, nowość, zir. 850. Każdy zegarek w woreczku skór.anym. Prawdziwe złociste 
łańcuszki do zegarków w ślicznych kształtach prawdz. złota. Kształt sportowo - pan- 
cerny lub prezydencki, złr. 1:20. Łańcuszki podwójne pancerne lub prezydenckie 


rm i 
T (2914) 
5 Za duszę ś. p. 
ANTONIEGO 


Poradnik Gospodarski 


pismo rolnicze, tygodniowe, wy- 
chodzi w Poznaniu pid redakcyą 
A. Brownszorda, za roczną prenumeratą 
zł. 3-50, którą dla oszczędzenia kosz 
tów przesyłki, nadsyłać najlepiej za cały 
rok odrazu, pod adresem: Radakcya i Ad- 
mini»tracya „Poradnika Gospodarskiego* 
w Poznaniu, ul. Kopernika ]. 3. — O za- 
daniu pisma informuje najle»iej następu 
jąca treść jednego z numerów bieżącego 
m rocznika. 

TREŚĆ: Artykuł: O uprawie baraków cu 
krowych. W odpowiedziach na pytania: 
Gdzie nabyć można zarybku karpi, Zorelli i wę 
gorzy? Kainit jako nawóz pod laceraę. Tępien e 
chwastu podb złem zwanego (tuss lago). Płodo 
zmian 10 po'owy, krytyka. Ów es OE czy 
jest dobry i gdzie g. nabyć możni. Czy Kainit, 
czy lepiej rossypywać wprost pod buraki i kar- 
tofle, czy też przesypywać nim mierz Fę w oborze 
lnb na gnojowni? Jaki ga unek nostrzyku lepszy 
bały czy zwycza'ny? Laboratorium Pasteur'a 
w Stu'tgardzie. Mięszanka z tatarki, gorezyo 
i rzepizu, w miejsce mięszanki wycz nej. Rzod- 
ki w chińs'a czy korzystna na paszę i jawiej 
wymaga ziemi? Czy można w owies lub jęczmień 
szeroko zadryl wany zasiać koniczynę i przy- 
dziabać ją przy odziabyw niu rzędów ? Czy można 
dla powiększenia pokosi, wsiewać gorczycę 
w mięszanin; owsa z jęczm'eaiem, gdy te już 
4ty listek vypuszczą? Ceny zboż: i p'odów 
rolniczych — Ogłoszenia. (2867-1-3) 


mg Główny cel pisma: 


j Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 
= gotówką o 10%, taniej. 


F Ą ZLE NKI OGRODNIK 
żonaty, liczący 36 lat, obeznany dokładnie ze 


swoim fachem i mogący się wykazać bardzo do- 


wraz z całem urządzeniem i ogrodem bremi świadectwami, poszukuje od 1go stycznia 
: 1895 r. starannej posady. Adres: J. Semelka, 


Sp. W Wadowicach z wolnej|starszy ogrodnik, Dom. Smogorzew pr 
ręki do sprzedania. (2870-2-3) | Sandberg (Posen). (2866 2-2) 


Franciszek Kużia. 


gvocococ>06000<8 || z (jj4żj transport! Z 


. PAD | Il- 
aye nks sł Kawior astrachański 
Mam zaszczyt zawiadomić S:an grubo - ziarnisty, 
Publiczność, iż mało słony; 
; 


~ = F 

Grudzinska 
wdowa po obywatela ziemskim, 

opatrzona Ś Ś Sakramentami, zmarła d. 6 


b. m. w dobrach swych Wylezinek, w Kró 
lestwie Po!skiem, przeżywszy lat 66. 
Zwłoki pochowane zostały w grohach fa- 
milijnych w Sierzehowach dnia 10 b m. 


POCI ADZE TO SR TOOL ETER. 


Rosyjski skład herbaty 
R. HEILPERNA 


e w Krakowie przy ul. Grodzkiej L. 59, 
poleca Szan. P. T. Publiczności herbatę rosyjsko- 
= chińską w wyborowych gatur kach po możliwie 
= tanich cena'h. oraz rosyjską pod względem do- 
= broci od dawna wszechstronnie za dobrą uznaną, 
po następujących cenach, a mianowi io: 

Za jeden funt JP. (29'8-1-10) 

po rubli 3—, 2:40, 2—, 160 i 120, 

za złr. 3—, 240 2—, 1'6) i 1:20 


Sia bile i ni a L g nea 


naj'epszej marki 
w Krakowie, z ul. Karmelickiej 


(PHILIPPE & CANAUD) 
JP nadszedł do handlu (2820 4-6) 
przeniosłem pod 1. 9 na IE” iki i 
ulice Sławkowską, obok J. Miki w Krakowie. 
Grand Hotelu. 
O liczne cdwiedziny i zamówie- 
nia upraszam. JP.(2802 4-10) 


ANTONI SCHULZ 


7 w paczkach *,, Ya hs Ys 'hes Ya funtowych. zir. 240. Nasze złociste zegarki używane z powodu swej piękności i pewneści przy wszystkich 
3 j j i : k A y PORE pawr przy wszy - > 
4 „są E meraga Kwai renea ilap e Odpowiadać na pytania, nadsyłana kolejach, odznaczone zostały bardzo licznemi u:naniami. (2842 1-3) Antoni Larisch. w Krakowie, ul. Szewska 18, 
a enia na aty odsyła franco. : f 
-A Polecając się a a "= ędom Szan. P, T. przez czytelników. DE Erstes Central s Uhren » Versandt z Depot „Rix“, Na św. Mikołaja poleca swe dobre i naturalne 
WIEN, IL, Praterstrasse Nr. 16, I. Stock. ina S$” GWIAZDKE je D i i 
DKE jest Oedenburgskie wina 


Publiczności, zostaję z szacunkiem. 
m. Heilpern. 


najlep. prezentem aparat 
fotograficzny. 


białe po 50, 65, 75, et. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, et. i 1'złr. butelka 


różnej wielkości po cenach 
Pasztety peri> W RIEGO gF w beczkach znacznie taniej. Sa 


bulionu 4. SOŁKOWSKIEGO r OCT TI b 
Konkurs. | z sożkowskikco HANDEL ŁAKOCI I WIN NE 
L. 1363. p (905-13)] Wyr.by odznaczone zostały na wystawie ANTON | EG 0 HAWELKI K k k 
al obs ią etatowei zady | krajowej srebrnym medalem rządowym W ra owie 
Cəlem obsadzenia etatowej posady 12889 1 10) X 7 a z 
E ogrodnika Ogrodu bota- poleca na NADCHODZĄCE SWIĘTA: c Š En 
= micznego przy c. k. Uni- a Ryby morskie świeże, HHomary, Ostrygi z| š 
| wersytecie Jagielionsi| Kasetki pluszowe li Ostendzkie: 7S NE F 
"AB z e, ogłasza się ni- i 7 r f ry t: o E E 
= miejszem ken'urs pod następującemi A OE nasz m Ryby r a sari ae oe Sanda- $, g £ 
= warunkami: l, ! + P. Ja ia cze, BZCZUDa arpie:; CJE í z 
i . odarki na gwiazdkę, polecają w wielkim š > A BE D S| A a 5 
= 1. Do posady ogrodn ka e. k. ogr du zac beari hakien cenach Bazanty, Há aplony, Pulardy styryjskie ; E á Ee XS Z i 
ag botanieznego w Krakow'e przywiazane Br. Bilewscy Pasztety: strasburski i z dziczyzny: i w RIÉ E 
= sa pobory urzędnika X. rangi, mian | ., Krakowie, obok Kościoła N. P. M. kświczoły faszerowane: x 


JP. (2916-1-5) 


MOiOR PAROWY 


2 konny, mało używany, jest do sprzeda- 
nia za 700 złr. Adres: M. L. Dobro- 
wolski w Podgórzu, ulica Kal- 
waryjska Nr. IG. (2586 1 4) 


|. wicie: 900 zł. płacy i 240 zł. dodatku 
~ aktywalnego rocznie, a prócz tego po- 
= mieszkanie wolne z opułem i prkój na 
~ kancelaryę urzędową. 
f: 2. Kandydaci na tę posadę winni: 
= a) władać dokładnie językiem polskim 
i niemieckim w słowie i piśmie; 
b) wykazać się świadectwami z u*oń- 
czenia szkół, jakie kandydat prz»- 
szedł, a w szczególności, jaką u- 
kończył szkołę ogrodniczą ; 
c) wykazać sę świadectwem z prak 
tyki w ogrodach botanicznych w 
p. kraju i z+granieą; 
4 d) wykazać się świadectwem z wykła- 
E dów botaniki, słuchanych na Uni 
wersytecie bądź w kraju, bądź za 
grani 'ą. 
3. Podania oparte na dokumentach, 
do których ma być dołączony krótki 
= opis biegu życia z wyszczególnieniem 
E wieku, stanu zdrowia, dotychczis0 
= wych zajęć w zawodzie ogrodniczym. 
~ mają być stylizowane do Wysokiego 
c. k. Ministerstwa Wyznań i Oświaty 
i bądź wprost, bądź za pośrednietwem 
3 Władzy przełożonej, jeżeli kandyda 
= —— zostaje w czynnej służbie, przedłożone 


Cena za pudełko ALPESTRE na 2 litra likieru żółtego . 75 ct. (2814 5-104) 
za pudełko ALPESTRE: ną 2% litra likieru zielonego 85 ct. 

Serviette Hygienique zamiast pu ru do upiększania płci twarzy, pudełko wystarczające na 

dwa miesiące za 1 złr. 95 et. w Hirakowie skład u Józefa Hanaka, ul. Szewska L. 5 


Jablka, Gruszki tyrolskie, Viandarynki, 
RRakalie, Winogrona świeże i suszone, 
Owoce franc., Fruits Assortis Glacćs:; 
Wina szampańskie: Veuve Cliquot, 
Louis Roederer, Pommery Greno, Wo- 
nopole Sec, Moet Chandon imperial itd. 

wódki Gdańskie oryginalne; 2863-2 4) 
Porter prawdziwy angielski wytrawny, oraz 
różne smaczne MF Wina stolowe. 
Przesyłki pocztą lub koleją uskutecznia się odwrotnie, oraz uprasza naj- 
uprzejmiej podawać łaskawe zamówienia na ryby kilka dni wcześniej. 


Na Swieta i karnawał 
parowa destylarnia likierów, rosolisów, wódek i rumu 


tanisława Lewiaka i Spółki 
] 
Nianisława Lewiaka I Spółki 
w DPDebnikach 
z głównym Skladem tychże wyrobów 
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 40, 
poleca swe pierwszej dobroci wódki w oryginalnych flaszkach 
litrowych po 95 ct., ' litr 50 ct. na miare po 80 ct. litr. 

Na składzie utrzymujemy również araki, rumy, koniaki francuskie 

i węgierskie tak w fl wzkach oryginalaych, jak i na miarę. 


Zamówienia na prowiucyą uskuteczniamy « durotną pe cta za za iczką, 
przy większem zamó « ienia odpowiedni opust. (2903-2 10) 


SEA E C SEa 


a aaa 


gtviczne skrzynki budowlane Rich 


+2000020202000000902002009000990900909 


Skład pudełek 


patentowych do wysyłek poczto- 
wych, oraz kufereczków na 
kapelusze i do podróży po bardzo 
przystępnych cenach. — JP.,2310-1-3) 


Jan Zimier 
w Krakowie, Plac Matejki, przy ul. 
Kurniki pod Nr. 3 


20000020000020202020909020009099999999099 


Mencja dowozu ryb morskich 


w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 29 
dostaje eódziennie świeże +ososie 
morskie, Fłupacze, płastugi, sole 
i turboty. sandacze ros jskie — 
szczupaki rzeczne i okonie. Prze- 
syłki na prowineyę uskutecznia od wrot- 
mie. Uprasza się o wczesne zamówienia 
(2881-1-8) 


Ładziwiająco wspaniałe 


ozdoby na drzewko, 
gF wszystkie pierwszorzędne nowości. "GRĘ 


Cały 
sortyment Nr. 2 


90 wspaniałych oz .ób ef ktow- 
nych, tylko u nas do nabycia. 
Aniołek, sztuczny lód, o0- 
woce, bonbonierki, śnieg, 
lamety, lód, lichtarzyki, 
świece renesansowe, kom- 

pletny z oświetleniem 

4 zAr. 95 ct. 


Cały sortyment Nr. | Tensam sortyment z A20 sztuk Cały sortymenł 3 


dia kompletnej o«doby obywatel- 6 złr. 15 et. - 
skiego drzewka, składający się Z rada woli PC GG) : zró er Śpij at ryj 
60 cacanych rzeczy: bonbo- | Żelazne Seok pa a aye h 
SEE t ach 
nierek, baloników szklan- AVeę]oOCY p e dy Sara aak A AA mE 


nera 4 


mm ARA 


dotychczas nie zostały jeszcze prześcignięte: stanowią one 
najmilszy podarek gwiazdkowy dla dzieci nad trzy lata. Nadto 
są one tańsze, jak każdy inny podarek, ponieważ trwałość 
ich wynosi wiele lat, a i po tym czasie dają się 


jeszcze dopełniać i powiększać. Prawdziwe 


mm kotwiczne skrzynki budowlane =m 


= Sematowi Akademickiemu e. k. Uni- 
~ worsytetu Jagiellońskiego, a to naj- 
_" później do 31go0 stycznia 


ren h, świecideł, lamet . ROK o RTS ETC e a TD a A 
4 1895 r. r A PARES ; e afi Są W c. k. j Wie są jedyną zabaw ką, która we wszystkich krajach doznała 
8 4,01 W ki k. Minist Tinet. chinae gr AA Serep winoran dla Pay dnia a Eep Wróż jA niepodzielnego uznania i pochwał i która od wszystkich, Æ 
* a ysokiego €. 7. poci 7 SERS A zir. 9, 9, 4» lalek i Słońce i ziemia co ją znają, z przeświadczenia co raz dalej polecaną 
2 złr. DO ct. z oświe- ~ kompl. 5 złr. 95 ct. bywa.(Kto jeszcze nie zna tego jedynego w swoim 


stwa Wyznań i Oświaty zależeć bę- 


rodzaju środka do zajęcia i zabawy, niechaj sobie czem 


nervitonica comp. 


ct à St: tleniem. i; | c 
c DEE poda + bien i ke ; L TZĄ liksi Tensam sortyment z 90 sztuk Latarnia Te Ee eM prędzej sprowadzi od podpisanej firmy nowy, bogato 
G: nadaną stale czy prowizorycznie. (prof. Dra Liebera etiksir na 3 złr. 85 ct magiczna Papani iore mout z Sap illustrowany cennik i niechaj przeczyta pomieszozone 
4 $ wzmocnienie nerwów). a p 3 ne ha and B- 5 8 mkr. 35 ct. tam bardzo pochlebne dobrozdania. — Przy zakupnie 
as Z Senatu Akadem. c. k. Uniwersytetu Tylko jedynie prawdziwy ze znakiem Wspaniate — u z 12 obraz ur" + Olib . |; W trzeba wyraźnie żądać: kotwicznych skrzynek budo- = 
Jagiellońskiego ych 4 we ż i kotwi wielkie konie huśtające 60 ct., 1 złr., © Z7F. rzymie lalki | wlanych Richtera i odrzucić energicznie każdą skrzyn bez fabrycznej marki 
g go. ochronnym krzyżem i kotwicą. ustając oooi |b0ctu. złr. A, 2, 8. kotwicy jako nieprawdziwą; kto bowiem zaniedba tę przestrogę, ten może bardzo 


łatwo dostać jedno z bezwartościowych naśladowań. Prawdziwych kotwicznych 
skrzynek budowlanych można dostać po cenach: 35 kr., 70 kr, 80 kr., 5 złr. i wyżej 


DG” we wszystkich lepszych handlach zabawek. "a 
Nowość! Richterowskie zabawki w cierpliwość: Jajko Kolumba, Uśmierzyciel, Pitagoras, 


Ćwik, Rozweselacz itd. Nowe zeszyty zawierają także wysoce zajmujące zadania do 
podwójnych zabawek. Cena każdej zabawki 35 kr. Prawdziwe tylko ze zuakiem kotwicy! 


Sporządzony wedle przepisu w aptece M. 
Kanty w Pradze. Ten przetwór jest od 
wielu lat znany jako wypróbowany środek 
wzmacniający ner-y. Fiaszaa po 1 złr., 2 złr. 
i 8 złr. 50 et. Prócz tego znakomitym środ- 
kiem domowym są krople żołądkowe 
św. Jat óba., F aszka po 60 ct. i złr. 1:20. 


z przyborami i strzemionami R: À z 

| | złr. a-30, 2, 4, 5 Jedynie i wyłącznie ; 
|z siodłem bezpiecz. złe. 3—6. w istniejącem od 25 Pudełka z z farbami 
kd . 


Konie z sierścią 8 złr. ú lat wielkiem x EREE m 
ix w WIEDNIU, IK, Praterstrasse 


Etablissement KBI Nr. A6, im Rixhof, 


Cenniki zabawek i nowości dia mężczyzn, kobiet, dziewcząt i sług 10 ct. (2841-2-3) 


R Kraków, dnia 10 grudnia 1894 r. 


CYRK JANSLY 
przy ulicy Dietlowskiej. 
We czwartek 13 grudnia o g. 8 wieczór 


y 4 Główny skład mı aptekarz Eug. Heller || mz ; UWR SPRZET SZR ROK WOEIŃ F. Ad. Ri 1 
EE , - . . Richter & Cie. 
wielkie przedstawienie. v oa a o owe A T A A ni a Ń Pierwsza austr.-węg., Ces. i król uprzyw. tabryka aroak budowlanych, 
| Występ nowo angażowanych artystów w Tarnowie, jb do Skiba prawie Wiedeń, I. Ulica Nibelungen 4, Rudolstadt, Norymberga, Olten, Rotterdam, Londyn E.C., 
Nowy York. 


we ws ystkich aptekach. (2374-5 -) 


WINO WEGIERSK AN. 


Hegyalejskie obywatelskie > 4 litry lab : butelek złr. 2— 


eżdźżanie i przed i t 
uj a p stawiente do (2759-5-8) 


pp. J. Trauczyńskiego (J. Sleczkowskiego), 
K. Wiszniewskiego, Redyka i E. Hellera; 
we Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha, 
(2682-7-) 


ee (2641-9-12) 


leca 
MAURYCY WEINDLING, Kraków, ul. Floryańska 41, dom Matejki. Ryszard Neumann 


w Wiedniu, I., Rothenthurmstr. 39, róg Franz Josefs- Quai. 
Illustrowane cenniki darmo i opłatnie. (2684-11-) < 


- “Czcionkami Drukarni „Czasu.“ Rządca Drukarni Józef Lakociński: sę E 


$ 3 ózef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca; sadze Gosieńskia dam ike meskie. „Cona Samakież zi, Nerwy NIE 


80. et., galery 15 ct. = 
Sprzedaż biletów codzień od godz. 11—1 i od 

4 po południu do wieczora w cyrku. (2904) 
Jansiy % Leo, dyrektorowie. 


© m 

3 È 

konale tresowanych koni F p 

or s k . 3 a, 

5 a P 7 Š CU pańskie „. . . - ks w c n n 8:40 € 
Na zakończenie: £ es prima pańskie T sadów 90, tw o BE EJ 

Pluto, książę piekieł. Hemoroid y R OASTE a E SZACIE E L 2... 5 

Bliżs ł 2| Zieleniak prima . . EA tj n 8*36 a 

ze szczegóły w plakatach. z f i ? 5 Í rokajckie wytrawne Bi go E 5 T EŃ z 

Ceny miejsc: Loża 6 zł., krzesło w loży 1 zł. 50, leczą się radykalnie przez użycie Pigułek N js ragodne i Ay on © -n* » t*60 S: 
krzesło 1 zł. 20, I. miejsce 80 ct., II. m. 50 ct., į 1 Maści Dra Lebel w Paryżu. 45 lat «| willanyer czerwone. ow + 5 p n B— = 
galerya 25 ct. — Dzieci niżej 10 lat i wojskowi powodzenia. — W Krakowie w aptekach M | Eriauer i AET a DEEE I S n 2'50 i wyżej. | 2 
niższych stopni płacą na I. miejsce 50 ct., II. m. 5 | mielki zapas starych win węgiershich w butelkach po umiarkow. cenach, | Z 
w 

z 3 

Ë Ś 


Ruckera i Wiewiórskiego. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielskn. 
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